Największy statek P. T.T. O. „Kościuszko“, udający się dnia $. kwietnia br. na wycieczkę wiosenną 
do Marocca i na wyspy Kanaryjskie 


Propagujcie polskie wyroby zagranicą! 


Polska jest: 


trzecim w Świecie a drugim w Europie 


producentem cynku i blachy cynkowej 
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załatwia bezpłatnie: 


»BLACHA CYNKOWA« 
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POLACY W CAŁYM ŚWIECIE 


ROCZNIK II 


KROL. HUTA G.Ś. — GDYNIA 


1. KWIETNIA 1934 


Zygmunt d Erceville | 


Gdynianizujmy duszę SG 


„Gdynianizujmy” duszę, — bo trze- 
ba, bo warto. Bogatym przemianom 
ulsgnie, cudownej metamorfozie... 
Rozbłękitniona, uzaglona, stanie się 
pelna oczekiwań jak brzeg, a pelna 
nieziemskiej mocy — jak morze. Tak! 
nieziemska to moc — ta moc. która 
idzie z fal stepów: rozfalowuje tęsk- 
notę, piętrzy ku niebu wolę... By ta 
zrozumieć — trzeba mieszkać w Gdyni! 
Trzeba widzieć jak ona się wznosi; 
niby 2 morskiego żywiołu rozaędu 
powstają domy, Fabryki i dźwigi — 
twórczego „sztormu* skutek, huraga- 
nowych zachceń wyniki. A mieszkać 


w Gdyni — to znaczy Gdynię kochać, 
to zn. „gdynianizować" sic. 

Jak kochać? krońtAb wozie 
conem w przeszłość — ku maluchnej 
rybackiej wiosce... podziwem — w- 
raźniejszości .. marzeniem, śmiałem 
marzeniem, — ku przyszłości 

Bo, stanie się Gdynia — 
ta jest już — ramieniem Polski, przy- 


ciągającem świat ku niej; już teraz 


taiennice lndęj © Soddemnomócka 
ducha pogoda i słodycz myśli wisznio- 
wci Jamo Chin nistamowita: w 
żóltym kolorze, zjawa, przychodzą na 
łopocących w wichrze banderach — i 
w porcie gdyńskim w zamyśleniu trwają. 
Ukłonem dla Polski jest co zamyślenie, 
hołdem zlożonem jej pracy i przedsię- 
biorczości. Gdynia — drugi port na 
Bałtyku, w mnogich resortach życia 
gospodarczego — port pierwszy. Po 
Kopenhadze i przed nią! Gdynią 
— miasto-dziecko, rzucające swe pife- 
czki-eksport daleko, bawiące się jeszcze 
w chowanego z przyszlością, która 
odnajdzie się napewno, jako rzecz wielka 
i potężna. Dziecko cudowne, o oczach 
„„zeissowo-pątrzących", o dłoniach klak- 
sonami portowemi klaszczących, o no- 
gach żaglowe śrubowych! Jaką dumą 
napełnia jaż swych rodziców: Bałtyk 
i Polskę! 

Chodzi do- „szkoly“ ducha czasu, 
ucząc się cenia, uszczęśliwiania 
narodu. Poprzez burze natury i nie- 
pogodę życia, kryzysem się zowiącą, 
idzie do celu — by dojść, Dojdzie! 
Więcej: bo portom, co w przyszłości 
się zrodzą, drogę właściwą wskaże. 
Dlatego: posłannictwa brzemię na 


barkach Gdynian spoczywa. Wiedzą 
o tem: świadomie i podświadomie. 1, 
oto, powstaje nowy typ Polaka: z 
roli on jest, ale z soli... tak! z mor- 
skiej soli. Moc życiodajna, błogosła- 
wiona, — treść dali zawierająca, treść 
niezmierzonych obszarów .. . 

Polak ten posiada następujące cha- 
rakterystyczne cechy: ziemi polskiej 
nie opuszcza, a duchem zamorskim 
zyje; stokami rodzimej pracy energję, 
do w ze sztormami niezbędną, 
poświęca; staje się, niejako, „Robin- 
zonem* na swoich wlasnych śmieciach. 
Bo z cudzoziemcem wciąż konferując, 
bo z marynarzem przestając, — ich 
psychikę, ich temperament przyswaja. 
Gdyńska metamorfoza: z Polaka — 
Anglik, Amerykanin, Skandynaw, by 
— jeszcze batdziej móc być Pola- 
kiem!... 

Ow nowy yp naszego kraju do 
torowania nowycl dróg jest stworzo- 
ny. Maluczko, a nie będziemy po- 
trzebowali mówić: „człowiek o ame- 
rykańskim pokroju", wystarczy gdy 
powiemy: „człowiek o gdyńskim po- 
kroju“ 

Obok niego, — posluchaj ze wzru- 
szeniem, a cała Polsko; — powstaje 


g; " 


im upong Ju 


Gdynia w roku 1934 — Widok ogólny z Kamiennej Góry 
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nowy PP kabiety-Polki. (Ale, o tem 
w specjalnym feljetonie.) 

Port, miasto, letnisko i wioska — 
czapka marynarska, melonik, beret 
s wlos rozwiany... Oto, Gdynia! Cóż 
za rozmaitość. Pod jednym dachem 
niebios poczwórne toczy się Życie.... 
Czy słyszysz? Syrena nawołuje, jezdnia 
pojazdami szymi, dancingiem rozbrzmie- 
wa plaża, a z pod slomianej strzechy 
wesoła wybiega pieśn... To wszyst- 
ko jedna i ta sama Gdynia. Gdy 
„sezon“ — na złotej tacy lata, gdy — 
schodzą się na oryginalnej randce: 
pracowita wloczęga z wloczęgą bez- 
troską, wypoczynek-luksus z wypo- 
czynkiem-potrzebą. 

Gaworzy dąb na placu Kaszubskim, 
starodawnym flirtem zbliżając się do 
Kamiennej Góry. Rozłącza ich teraz 
tyle: wille, drapacze, grosz i gwar... 
Nie rozłączało ich przedtem nic, krom 
trocha przestrzeni i czasem mgły, lub 
tumanów piasku. ., 

Rozłącza teraz ich tyle. Ale — 
łączy milość powstałego miasta. Ale 
wspólne cele łączą, korabim idące szla- 
kiem. 

Powiedziałem słowo „miłość“... 
Liczne refleksje rodzą się w Gdyni na 
ten temat: 

»-.- w Gdyni miłość (mówię teraz 
o tej ludzkiej, co chce być zawsze 
„nadludzką”) nie przejdzie nigdy z cu- 
downego galopu w truchcika... nie 
stanie się przyzwyczajeniem, nie zba- 
nalizuje się, nie spowszednieje Morze 
ją ożywi, poderwie!... dali duch ją 
poprowadzi... wicher przyniesie jej 
tematów, nawieje treści..." 

Przykład, uzasadnienie? Proszę 
bardzo: nikt się w Gdyni nie rozwodzi, 
nike tu nikogo nie zwodzi. Szczerzy 
są Gdynianie, jak ich gdyńskie fale, 
i tak jak one z burz w pogodę bez- 
tragicznie wchodzą. Morze, co za nich 
się modli, umie też i za nich się wy- 
złościć. Ten ciężar zdejmuje im z serc. 
O, gdyńska ulico, jakże spokojna, jakże 
sielankowa jesteś, nazajutrz po morskim 
sztormie! 

Bo, czyż można mieć duszę w gnie- 
wie, ba czyż można bawić się w jakieś 
„sceny“, gdy za oknami wyje west, 
lub nord, gdy sckundy wiatr na metry 
połykają? Nie! nie można, gdyż z du- 
szy ludzkiej wszelkie zło schodzi wów- 
czas na duszę morza. Oto, jedna z 
gdyńskich tajemnic, tajemnic z „prze- 
pisem na szczęście”... 

„Gdynianizujmy* się! Kochajmy 
Gdyni naszej zieleń — zieleń drzewa 
młodego, co mówi nie o tem co bylo, 
ale o tem co będzie.., 

Zaklnijmy kochanie to nasze w slowa 
poety z drugiego krańca Polski, poety 
Beskidów — Emila Zegadłowicza, pa- 
rafrazując, w tym wypadku, jego wiersz 
o lipie: 

Zzeleni się Gdynia, 
ptak nad nią przelata, 
A od Gdyni wiedzie 
droga naokolo świata... 


Gdynia — Orłowo Morskie 


Wspaniały widok na molo pasażerskie 
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-Foto.Elitea Gdynia 


KRONIKA GDYŃSKA 


Największym portem na Bnityku jest 
Gdynia 
Według oficjalnych zestawień wynika, że 
port gdyński pod względem ilości obrotów to- 
warawych zajał w roku 1933 pierwsze miejsce 
na Bałtyku przed Kopenhagą 1 Gdańskiem. 


Zryczałtiowanie opłat reatauracyj- 
nych na fandusz pracy w (idyni 
W dniu 9-ga marca odbyła się w gmachu 

Komisarjaru Rządu, pod przewodnictwem p. 
nacz. wydz. finansowego, Leonarda Wilczyn- 
skiego konferencja w sprawie zryczaltowania 
oplat na rzecz Funduszu Pracy, czyli tak zwa- 
nego inaczej podatku od siedzenia, pobieranego 
przez lokale po godz z4-tej w nocy. Na wnio- 
sek samych rescauratoréw ustalono Irzy kate- 
porie oplat od 1om2a zi Stawki nie mogą 
yć doliczane do rachunków gości. 


Wielka konferencja gospodarcza w 

Gdyni 

Dnia 10-go marca odbyła się w Gdyni pod 
przewodnictwem p. Ministra Przemysłu i Handlu 
Zarzyckiego wielka konferencja gaspodakcza. 
Konferencja zgromadziła kilku ministrów oraz 
licznych przedstawicieli świata politycznego i 
„ospodarczo-hundlowegn  Wygloszana trzy te- 
kaw: W ożywionej dyskusji poruszono szereg 
spraw aktualnych ryczących się portu gdyńskiego 


Jednodniowy kurs charytatywny w 

Gdyni 

Dna 12-ga nwrca odbyl się w Hotelu Cen- 
tralnym, pod kierownictwem ks. Dziekana Tu- 
rzyńskiego, jednodniowy kurs charytatywny. 
Referaty wygłosili Ks. Pralac Wysiński p: t.. 
„Wiara św. a miłosierdzie" i p. dyrekrorawa 
Żapałowska p. t.: „Zapoznanie się z regulami- 
nem dla Stow. Pań Miłosierdzia” 


Zwolnienie firm gdyńskich od oplat 

atemplowych 

Sejm uchwalił, na podstawie referatu posła 
Tebinki, projekt ustawy upawazniającej Ministra 
Skarbu do zwalniania firm, pracujących na 
terenie porta w Gdyni od opłat stemplowych. 
Projektowana ustawa jest bardzo korzystna dla 
portu gdyńskiego. 


Podniesienie się cen na place bon- 
dowlane w Gdyni 
W związku z ożywieniem się ruchu buda. 
wlanego w Gdyni poszly w górę ceny placów 
budowlanych od 15—100/. Pomimo to zgła- 
sza się wielu reflektantów na kupno. Przecięt- 
nie płaci się za plac w centrum miasta 40,— zl. 


Qlejarnia gdyńska produkuje maku- 
chy sojowa 
Polskie kola rolnicze, postanowiły pokrywać 


zapotrzebowanie na makuchy sojowe w Olejarni 
gdyńskiej „Union“, 


Dotychczas importawano 


Gdańsk — 


Niedziela dnia 11 marca 19347. była dniem historycznym dla polskiego þar- 


cerstwa w Gdańsku. 
umundurowane 


W dniu tym poraz pierwszy polskie oddziały harcerskie 
i z rozwiniętemi szi: 


larami przemaszerowały przez ulice 


Wolnego Miasta, udając się do siedziby Komisarza Generalnego Rzpl, Polskiej 
w celu złożenia mu raportu 

Zdjęcie nasze przedstawia Ministra R, P. p, Papee i komendę gdańskiego hufca 

barcerskiego po złóżeniu raportu w ogrodzie Kom. Gener. R. P. w Gdańsku. 


makuchy sojowe z Niemiec. „Union“ predu- 
kuje miesięcznie około 3000 ton makuchów. 


KRONIKA GDAŃSKA 


Zebranie nauczycielstwa polskiego 

w Gdańsku 

W sali inspektoratu ceł odbyło się plenarne 
zebranie Związku Nauczycielstwa Polskiego na 
terenie W. M. Gdańska Na zebraniu był obe- 
cny przedstawiciel Gen. Komisarjatu pan radca 
Zigtkiewicz, Prof. Sołtysik wygłosił referat o 
dotychczasowej realizacji polsko-gdaóskiej umo- 
wy mniejszościąwej. Mówca podkreślił, że przy 
realizacji umowy napotyka strona polska na 
szereg trudności powodowanych szykanami ze 
strony organów podrzędnych, gdyż Senat stoi 
na stanowisku lojalnego wykonania umowy. 
Radca Ziętkiewicz, zabierając glos w dyskusji 
oświadczył, że Komisarjat Generalny przestrze- 
Bać będzie jeknajskrupułatniejszego wykonania 
polskich praw szkolnych w Gdańsku i wezwal 
obecnych do wspólpracy w realizacji umowy. 


Widok ogólny 


Zniesienie ochrony lokatorów 

Z dqiem 1. kwietnia br. przestaje abowig- 
zywać w Gdańsku i Sopotach rozporządzenie 
o ochronie lokatorów. W związku z tem Senat 
wydał odezwę, przestrzegającą wlaścicieli nie- 
ruchomości przed wyzyskiem lokatorów. 


Bolsesenle Tosewaa GdansktemiGdy- 
nig 

Polskie Towarzystwo żeglugi „Vistula“ na- 
bylo starek „Carmen“, który wspólnie z innemi 
statkami utrzymywać będzie regularną komuni- 
kację między Tczewem' Gdańskiem i Gdynią. 


Sól polska na rynku gdańskim 

Sól polska wyparla już niemal calkowicie 
z rynku gdańskiego sół niemiecką. Obecne za- 
potrzebowanie Gdańska — rak co do soli jadal- 
nej jak i zwierzęcej 1 chemicznej jest pokrywane 
w 780/g przez polski monopol solny. 


Wywiad z prezydentem Senatu W. M. 
Gdańska Dr. Rauschningiem 


skim członkostwo bonorawe. 


Gedania pozostaje w dae 
Ostatnia przegrana ,,Vikrarn—klbing" z, Ra» 
sensport Preussen" w stosunku 8:3 zadecydo- 
wała o pozostaniu Gedani w Lidze. Na przy- 
szłość jednak musi drużyna polska dołożyć 
wszelkich starań, ażeby zachwianą swoją pozycję 
nietylko utrzymać, lecz wydatnie poprawic. 


Gdańsk przyłącza się do polako-ame- 
rykańskiego traktatu przyjaźni 
Wedlug doniesień z Waszyngtonu, departa- 

ment stanu ogłosił tekst noty wręczonej amba- 
sadzie polskiej o przyłączeniu się Gdańska do 
trakrarów przyjaźni zawartych swego Czasu 
między Polską a Stanami Zjednoczonemi. Przy- 
stąpienie Gdańska do iraktatów weszło w żyć 

w dniu 24. marca 1934 r 


Pomóżcie zbudować w aysi Bazylikę Morską! 


Haslo wybudowania w Gdyni 
wielkiego kościoła-bazyliki o zna- 
czeniu ogólno-narodowem, rzuco- 
no już 10 lat temu. Było ono tak 
słuszne, że ttafilo odrazu do prze- 
konania ogółu. Hasło to stanowiło 
niejako ujęcie w słowach tega, o 
czem wszyscy podświadomie my- 
śleli i co zgadzało się z intencjami 
ludzi czujących, i myślących po 
polsku i kacolicku. 

Gdynia, będąca jedyną repre- 
zentantką naszego narodu i Pań- 
stwa w ogólno światowym handlu 
morskim, musi również godnie 
reprezentować i jego stosunek do 
religii — i to nietylko wobec 
własnych obywateli, lecz również 
i wobec obcokrajowców, którzy 
na swych okrętach do naszego 
portu tak licznie zawijają. Gdy- 
nia jest naszą stolicą morską 
i stanowi widome ogniwa łączące 
nas z morzem. Tutaj znajdują 
swój wyraz i ogniskują się wszyst- 
kie uczucia, jakiemi nabrzmiewa 
pierś każdego Polaka na myśl 
o własnem morzu, utraconem on- 
gis i znowu odzyskanem przez 
wskrzeszenieniczależnego Państwa 
polskiego i połączenia wszystkich 
jego dzielnic. 

Znaczenie Gdyni potęguje się 
i, dlatego jeszcze, że adbywają 
się tutaj i nadał będą się od- 
bywać wszystkie wielkie zjazdy 
o charakterze państwowym i na- 
rodowym. Tutaj mają miejsce uro- 
Czystości związane ze Świętem morza. 
Wszystkie te uroczystości i zjazdy 
muszą mieć odpowiednie do liczby 
uczestników, obliczanych na dzicsiątki 
tysięcy, tło i ramy. Takiem tlem ma 
być Bazylika morska. Pozatem będzie 
ona pomnikiem odzyskania morza pol- 
skiego i zjednoczenia go z wszystkiemi 
ziemiami polskiemi, 

Na wszystko jednak trzeba pienię- 
dzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy 
Ażeby te pieniądze zdobyć i ideę bu- 
dowy Bazyliki morskiej zrealizować, 
zawiązało się w Gdyni Towarzystwo 
pod nazwą: „Towarzystwo Budowy 
rz.-kat, Bazyliki Morskiej jako pom- 
nika odzyskania morza”, W skład to- 
warzystwa weszły wybitne osobistości, 
reprezentujące Gdynię, a mianowicie: 
Ks. dziekan Turzyński, dyr. Urzędu 
Morskiego inż. Stanislaw Łęgowski, 
dyr. B. G. K. Władysław Grabowski, 
prez. Izby Przem. - Handl. Napoleon 
Korzon i inni. 

Wybrano miejsce pod budowę. Wy- 
bór padł na wzgórze Kamiennej Góry, 
dominujące ponad miastem i oddalone 
zaledwie o kilkaset metrów od morza, 

To położenie da Bazylice odpowie- 
dni stosunek do miasta. Monumentalny 
jej gmach będzie już z daleka widocz- 
nym dla nadpływających okrętów, zna- 
cząc Gdynię swą oryginalną sylwetką. 


Projekt Bazyliki Morskiej w Gdyni 


Rozpiaay, konkurs na projekt Ba- 
zyliki dal pozytywny rezultat. Jury 
kankursowe, skiadające się z wybitnych 
osobisiuści i znawców architektury na 
czele z księdzem biskupem chełmińskim, 


Wnętrze projektowanej Bazyliki 


dr. Okoniewskim i p. ministrem 
przemysłu i handlu F. Zarzyckim, 
przyznało pierwszą nagrodę pracy 
prof. inż, Bogdana Pniewskiego 
z Warszawy, zatwierdzając na- 
grodzoną pracę jako nadającą się 
do budowy. 

Nagrodzony projekt przed- 
stawia Bazylikę w formie trzy- 
nawowego kościola. Płaskie krzy- 
żowe sklepienia, przykrywające 
nawy, opierają się na dwóch sze- 
regach słupów o krystalicznych 
kształrach zgrubiających się ku 
górze. Środkowa najwyższa nawa 
posiada trzy latarnie, zakończone 
od zewnątrz wysokiemi sterczy- 
nami, niosącemi emblematy ko- 
ścielne i korony, Te trzy wieżyce, 
umieszczone na wspólnej nawie, 
nadają sylwecie Bazyliki specy- 
ficznie indywidualne piętno, które 
będzie się wybitnie uwydatniać w 
ogólnej sy lwecie miasta widzianego 
od strony morza. Mury świątyni 
będą wykładane wewnątrz kra- 
jowym alabastrem, zewnątrz zaś 
jasnym piaskowcem, który będzie 
błyszczał w słońcu. 

„Bazylika pomieści okoła trzy 
tysiące osób. Wewnątrz Świątyni 
projektowane są trony dla p. Pre- 
zydenta Rzpl. i dla ks, Biskupa,. 
oraz miejsca specjalnie przezna- 
czone dla dostojników państwo- 
wych i delegacy j. Zewnątrz kościo- 
ła będzie ustawiony ołtarz polowy. 
W obrębie Bazyliki pomieści się swo- 
bodnie 30,00c osób. Bazylika będzie 
według planu połączona z miastem 
monumentalnemi schodami oraz doja- 
zdami i drogami dla pieszych. Koszta 
budowy zostały obliczone na trzy mil- 
jony złorych. Pierwszy etap budowy, 
(RE ma się rozpocząć już w bicżą- 
cym lecie, wyniesie około miljona zł. 

Jednakże komitet nie rozporządza 
jeszcze tak wielkiemi sumami i wobec 
tego jest zmuszonym odwołać się du 
ofiarności publicznej, 

Stańmy więc do szeregu! Niech 
popłyną chociażby najskromniejsze dat- 
ki. Pokażmy, że potrafimy ocenić 
wzniosły żamiar przysporzenia narado- 
wi naszemu po wieki trwałej pamiątki, 
przypominającej nam zawsze ten histn- 
ryczny dzień odzyskania naszego pol- 
skiego morza! 


P. S. Popierając odezwę Komitetu 
budowy Bazyliki Morskiej w Gdyni, 
Redakcja naszego czasopisma zwraca 
się z gorącym apelem do wszystkich 
naszych czytelników, ażeby pośpieszyli 
na wczwanie i przyczynili się chociażby 
najdrobniejszemi datkami do zboznego 
dzieła. Pieniądze należy nadsyłać 
naszej redakcji na specjalnie w tym 
celu utworzone konto iub wprost do 
Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Gdyni P. K. O. Nr. 170.158. 


S 


Bohdan T. Lepecki / Warszawa 


Pe wielu miesiącach pobytu w pięknej 
stolicy brazylijskiej, po odbyciu 
szeregu interesujących ekskursyj po sta- 
nach Rio de Janeiro, Sao Paulo i Minas 
Geraes, postanowiłem zwiedzić południe 
Brazylji, a zwłaszcza stan Parana, który 
nęcił mnie swojem mało jeszcze zbada- 
nemi lasami, w 80"/, pokrywającemi 
jego powierzchnię. Natychmiast po 
powzięciu decyzji poczyniłem wszelkie 
niezbędne przygotowania do tej dale- 
kiej podróży i wyruszyłem w drogę. 

Dwoma szlakami można wędrować 
z Rio de Janciro do Parany, Najszyb- 
ciej dojeżdża się koleją, jadąc przez 
Sao Paulo, Itarare, Ponta Grosse do 
stolicy stanu — Kurytyby, Tej drogi 
nie polecam nikomu, kto nie jest przy- 
zwyczajony do podróżowania kolejami 
brazylijskiemi, Jeżeli nie chorował na 
chorobę morską w czasie podróży przez 
Atlantyk, napewno będzie cierpiał na 
nią w trzęsących wagonach kolei wą- 
skotorowej, łączącej Ponta Grossę z Ku- 
RUA Jazda pociągiem brazylijskira, 
to męka nie do opisania. 

Wyjątkiem od tej reguły jest kolej 
Central Brazil, łącząca Rio de Janeiro 
z Sao Paulo. Znacznie milsza i przy- 
jemniejsza jest podróż statkiem brze- 
gowym z Rio de Janeiro do parań- 
skiego portu Paranagua, skąd w ciągu 
kiłku godzin można dojechać koleją 
górską do Kurytyby. Zresztą jazda 
okrętem jest znacznie tańsza i ten 
wzgląd zadecydował ostatecznie o wy- 
borze drogi. 


Kurytyba — 


Z cyklu „Połacy w Ameryce Południowej” 


Szlakiem polskich conquistadorów 
Z Rio de Janeiro do Kurytyby... 


Pinjory parańskie 


Pewnego skwarnego południa wsia- 
dłem na niewielki statek brzegowy 
„Santos“, utrzymujący stałą komuni- 
kację między portem amazońskim Ma- 
naos a Buenos Aires i zatrzymujący 
się po drodze również w Rio de Ja- 
neiro i Paranagua i pojechałem na po- 
ładnie, w stronę terenu mych przy- 
szłych eksploracyj. 

Podróż małym brzegowcem, w cza- 
sie pięknej pogody, nie przedstawia nic 


Uniwersytet 


osobliwego. To też przez pierwszy 
dzień drogi, aż do Santos, gdzie statek 
nasz zarrzymał się w celu nabrania ła- 
dunku kawy, przeznaczonej do Argen- 
tyny, podróż BE dosyć monotonna, 
Co chwila ukazywały się górzyste 
brzegi pobliskiego ladu brazilijskiego, 
aby za moment zniknąć w mgłach od- 
dalenia. 


W największym porcie kawowym 
śwlata 


Bardziej malowniczy był wjazd do 

rtu. Wyobraźmy sobie wąską, kisz- 
Esia zatokę, zakręconą nieco przed 
miastem, a będziemy mieli obraz wód, 
nad któremi rozłożył się ten największy 
kawowy port świata, Koło południa 
dojechalifiny do składów Nr. 1, do 
których przybijają statki Lloydu Bra- 
zyłijskiego. Kiedyś, przed kryzysem 
kawowym, port w Santos kipiał ży- 
ciem. Całemi sznurami zajezdzaly doń 
statki po kawę, przywożąc wzamian 
produkty przemysłu europejskiego i 
północno - amerykańskiego. Obecnie, 
wskutek katastrofalnego spadku cen 
tego głównego artykulu wywozowega 
Brazylji, ruch w parcie spadł do mi- 
nimum. Koło nielicznych, stojących 
na przystani okrętów, wałęsały się 
tłumy bezrobotnych tragarzy, wypa- 
trujących rozgorączkowanemi oczyma 
na jakąkolwiek sposobność zarobienia 
milrejsa (milrejs — brazylijska jednost- 
ka monetarna, odpowiadająca 43 gro- 
szom). Olbrzymie składy okrętowe 


stały pustką lub były wypakowane 
bezwartościową kawą. 


Korzystając z godzinnego postoju 
statku, udałem się do miasta i tu, po- 
dobnie jak i w porcie, przygnębila 
mnie rzucająca się w oczy maąrtwota. 
Na wielkich, szerokich, dobrze zabu- 
dowanych ulicach snuły się gromadki 
nędzarzy, z zazdrością spoglądających 
w okna wystawowe bogatych magazy- 
nów, dawniej przepelnionych publicz- 
nością, dziś wzbudzających tylko po- 
żądliwość ofiar kryzysu, Czy tłumy 
te długo jeszcze zachowają wrodzoną 
„calma brasileira“ („chłód brazylijski“)? 
Czy pamięć o dawnym dobrobycie, tak 
niespodziewanie utraconym, nie po- 
pchnie ich do jakichś szalonych wy- 
stąpień, od których zabroczą się krwią 
wspaniale avenidy umierającego portu? 
Niedaleka przyszłość odpowie na to 
ciekawe pytanie. (Wkrótce potem wy- 
buchła krwawa rewolucja w kawowym 
stanie Sao Paulo, stłumiona dopiero 
po trzech miesiącach zacieklych walk, 
w których brała udział cała armja bra- 
zylijska,) 


Zmęczony widokiem nędzy i upadku 
pojechałem nad wielką plażę, uważaną 
slusznie za jedną z piękniejszych w Bra- 
zylji. Plaża w Santos ciągnie się na 
przestrzeni kilku kilometrów szerokim 
pasem wzdluż oceanu Atlantyckiego. 
W niektórych miejscach osłaniają ją od 
gwałtowności fal morskich małe wy- 
sepki, półwyspy lub skały. Jest dosyć 
twarda, gliniasta i różni się tem od 
piasczystej plaży Copacabana w Rio 
de Janeiro, Nie można się wylegiwać 
na niej rak przyjemnie jak na Copaca- 
banie, ale zato teren jej Świetnie nadaje 
się do przejażdżki na rowerze, koniu 
lub samochodzie. Wzdłuż plaży zbu- 
dowana w czasach pomyślności gospo- 
darczej mnóstwo wspaniałych willi, 


Wybrzeże morskie w pobliżn portu w Santos 
Port Paranagua 

hoteli i pensjonatów, których mieszkań- 
cy wprost z domu udają się do kąpieli 
Dzisiaj wiele z tych domów stoi pust- 
kami. Mało kogo stać na opłacanie 
nawct bardzo zredukowanego czynszu 
mieszkaniowego, 

Po władowaniu ostatniego worka 
kawy, zajęczały maszyny „Santosu“ 
i statek znowu wyjechał na szerokie 
wody Atlantyku, kierując się wprost 
do Paranagua. Jakby dla przekonania 
mnie, że i podróż morska nie zawsze 
bywa przyjemnością, zerwała się silna 
wichura i ciskała naszym stateczkiem 
na wszystkie strony. Kląłem na czem 
świat stoi i przysięgałem, że nigdy nie 
pojadę brzegawcem, Wreszcie zmęczo- 
ny, schorowany, udalem się do kabiny 
i przedrzemalem do rana, Kiedy obu- 
dziłem się, „Santos“ wjeżdżał do ogrom- 
nej zatoki Paranagua. 

Na horyzoncie zamajaczyła poszar- 
pana linja brzegowa Parany. Z mgli- 
stych oparów wczesnego ranka zaczęły 
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łaniać się potężne szczyty gór Sier- 
a do Mar, REA SC "EŃ 
wilgotne i febryczne Pomorze parańskie 
od chłodnego i zdrowego wnętrza kraju, 
» Santos“ zbliżył się do wysp, zamyka- 
jących zatokę Paranagua od strony 
Atlantyku, 


Raj dla Robinsonów 


W dzieciństwie z zachwytem czyta- 
dem o przygodach Robinsona na wyspie 
bezludnej. Przysięgałem sobie, że skoro 
urosnę, pojadę do „ciepłych krain", 
siądę na okręt, który rozbije się na 
brzegach bezludnej wyspy, nie utonę 
jednak, lecz pozwolę się falom wyrzu- 
cić na brzeg i zaznam wszystkich przy- 
gód, których rak zazdrościłem Robin- 
sonowi Kruzoe. Z biegiem lat tęsknota 
za przygodą słabła, traciła na swej na- 
miętnej sile. Teraz jednak, kiedy w ca- 
łej przecudnej okazałości podzwrotni- 
kowej ujrzałem, wyłaniające się z nie- 
pokalanie lazurowych wód fal morskich, 
zielone bukiety wysp okalających za- 
tokę Paranagua, jak żywe stanęły mi 
przed oczyma marzenia dzieciństwa. 
Jedna przy drugiej rozsypały się duże, 
Średnie i zupelnie małe wysepki zarosłe 
palmami, pełne malowniczych zatok 
1 złocistych plażek. Na jednych mie- 
szkałi już ludzie w prymitywnych, 
glinianych chatkach, wiele jednak — 
zwłaszcza mniejszych — było zupelnie 
bezludnych. Niektóre były tak maleń- 
kie, że przez przezroczysty gaik widać 
było morze, omywające przeciwny 
brzeg wyspy. Tylko wysiąść i zacząć 
życie Robinsona. 

Znając stosunki brazylijskie, wiedzia- 
lem, że niktby nie niepokcił takiego 
pustelnika, Owoców  dostarczalyby 
krzewy bananowe, cyb i krewetek — 
ocean, słowcm możnaby żyć jak w raju 
utraconym. Ogarnęła mnie silna po- 
kusa, cisnąć wszystko do djabła i za- 
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żyć życiem woinem i nieskrępowanem, 
Spojrzałem z zachwytem na wysepki. 
Wyglądały cudownie, Najrozmaitsze 
rodzaje palm, krzewów, ljan i kwia- 
tów złożyły się na to, aby nadać im 
jaknajbardziej barwnego kolorytu. 


Niestety zbyt wiele z biegiem lat 
komplikuje się życie ludzkie, aby go 
latwo było można wykoleić ze zwy- 
kłych torów. Nie wysiadłem z okrętu 
i nie zbudowałem chatki w cieniu drzew 
bananowych. 


Nie wiem, czy kiedy zostanę Ro- 
binsonem. Zwracam jednak uwagę 
młodych marzycieli na bezludne wy- 
sepki w zatoce Paranagua. Można tam 
bez wielkich przeszkód pędzić Życie 
samotne. Tylko proszę się spieszyć, 
bo świat zaludnia się bardzo szybko 
i rychło już siekiera drwala zacznie 
rąbać pnie palm, wystrzelających zie- 
lonemi bukietami z fal Atlantyku. 


Paranagua — główny port 

stanu Parana 

Port Paranagua nie jest należycie 
urządzony i nawet małe stateczki w ro- 
dzaju naszego „Santosu“ nie mogą 
przybijać do brzegu. Podobno brakuje 
jeszcze 4 miljonów milrejsów, których 
w żaden sposób nie można wydobyć 
z pustych kas stanu Parana. Sranęliśmy 
e odlcgistacHd wybrzczakzd 
dopiero prywatną motorówką, za opłatą 
3 milrejsów, dostałem się do miasta. 
Lloyd Brazylijski nie uważa za wska- 
zane dostawienie pasażerów do brzegu. 
Gdyby komuś zabrakło pieniędzy, mu- 
sialby chyba wpław dostać się do lądu. 
Na odjezdnem pasażerowie, pozostają- 
cy jeszcze na statku, żegnali odjeżdża- 
jących, okrzykami: „Śmacznego, do- 
brych kamaronów w Paranapua" (ka- 
maron — camarao — po portugalsku 
krewetka). Wedlug powszechnej opinji 
w zatoce Paranagua łowią najsmacz- 
niejsze krewetki w całej Brazylii. Po- 
stanowiłem, pa przybyciu na ląd, 
sprawdzić, czy ta opinja jest należycie 
uzasadniona. 

Paranagua, rozrzucona na bagnistem 
wybrzeżu morskiem,zdumiewa spokojem 
i absolutnym brakiem ruchu. Dość 
porządnie zabrukowane ulice, porastają 
trawą. Pusto na nich jak we wsi pu- 
rytańskiej w czasie niedzielnego nabo- 
żeństwa, Senni przechodnie snują się 
zrzadka po stosunkowo szerokich, zala- 
nych słońcem chodnikach, Na całem 
mieście widnieje piętno jakiejś starzyzny 
i opuszczenia. Nawet statki brzegowe 
wyładowują swój towar powoli, bez- 
namiętnie w myśl starej maksymy bra- 
zilijskiej, że „przecież czas nie jeleń, 
nie ucieknie". Nowoczesne magazyny, 
których kilka znajduje się na głównych 
ulicach miasteczka, wydają się kwiat- 
kami śmiesznie przy piętemi do kożucha. 
Główny port stanu Parana nie świadczy 
swoim wyglądem, aby eksport morski 
tej krainy przybierał kiedykolwiek 
większe rozmiary. 


Port Rio de Janeiro, z którego odchodzą okręty w różne strony świata 


Motorówka przybiła do brzegu o 
godzinie 9-ej rano, pociąg do Kurytyby, 
nastęgnego etapu mej podróży, odcho- 
dził dopiero wieczorem. Miałem dosyć 
czasu na zwiedzenie miasteczka. Za- 
trzymałem się w gospodzie p. Grado- 
wskiego, polożonej nad brzegiem morza. 
Upał dokuczał nieznośnie. Z nadmor- 
skich zarośli mangrowiowych dolatywały 
duszne podmuchy, cuchnące zgnilizną 
i blotem. Niemal dotykalnie czuło się 
febrę, tego największego wroga cudzo- 
ziemskich kolonistów, którzy skoloni- 
zowali wyżynne wnętrze Parany, ale 
nie potrafili stąpnąć pewniejszą nogą 
na nizinnem i bagnistem wybrzeżu. 
Znałem z książek opisy gąstwin man- 
growiowych, dopiero jednak w Parana- 
gua miałem sposobność obejrzenia ich 
zbliska, Z powodu miękkości i blo- 
tnistości tenenów, na których wyrasta- 
ją z reguly krzewy mangrowiowe, ko- 
rzenie tych drzewek wystają przeważnie 
nad ziemią tworząc misterne rusztowa- 
nia ułatwiające zielonym koronom utrzy- 
manie się w powietrzu i uchronienie 
od zatopienia w czasie przypływów 
morskich. W/aychając ciężkie powie- 
trze bagnistego wybrzeża, pomyślałem, 
że o ile z przyjemnością posiedziałbym 
na jednej z wysepek u wejścia do za- 
toki, gdzie wieją rzeźwe wiatry z peł- 
nego morza, o tyle za nic w świecie 
nie chciałbym mieszkać w Paranagua, 
w pobliżu bagien i zionących zgnilizną 
mokradeł. 

Upał dokuczał nieznośnie choć była 
to dopiero druga połowa października. 
Po kilkugodzinnym spacerze po mieście, 
wróciłem do gospody napół żywy ze 
zmęczenia. Odsapnąwszy nieco, zasia- 
dłem do obiadu w czasie którego, zgo- 
dnie z mojem życzeniem, podawano 
kamarony, kamarony i jeszcze raz ka- 
marony. Zakosztowalem kamaronéw 
smażonych, przegryzłem gotowanemi, 
aby wziąć się z całym zapałem do za- 


Paranagua — 


Jedna z ulic w Santos 


piekanych w cieście. Obecnie, w sposób 
Jaknajbardziej autoratywny stwierdzam, 
ze sława krewetek z Paranagua jest 
najzupełniej uzasadniona. Gospodarz 
usiłował mnie skrzepić jeszcze olbrzy- 
mim krwawym befsztykiem, twiedząc, 
iż krewetki to nie jedzenie, ale prze- 
kąska,z żalem jednak musiałem odmówić 
jego prośbie. Nie miałem ani centy- 
metra wolnego miejsca w „zakrewet- 
kowanym" żołądku, 

Pod wieczór wy jechałem z Kurytyby. 
Droga prowadziła początkowo przez 
bagniste równiny nadmorskie. Poprzez 
niskopienne, krzewiaste, podmokłe bory 
sączyły się leniwie strugi brudnobłotni- 
stej wody. Miejscami, na brzegach 
lasu, zwieszaly się ljany, splątające 
drzewa w miłosnym uścisku. Kolorowe, 
żółte i czerwone kwiaty pokrywały 


Główna ulica 


szereg drzew, nieznanego mi gatunku 
i urozmaicały monotonne nieca szaro- 
zielone tło lasu. Z lokomotywy, opa- 
Janej drzewem, sypaly się snopy iskier, 
wpadających przez otwarte okna do 
wagonu i wypalających dziury w 
ubraniach, 


Przez góry Sierra do Mar 


Po godzinnej jeździe dotarliśmy do 
podnóża gór Sierra da Mar. Pociąg 
powoli zaczął drapać się pod górę. 
Powietrze stawało się rzeźwe i przy- 
jemne. Rzeki, tak leniwe i brudne na 
nizinach nadmorskich, roczyły się ży- 
wiej i były coraz czyściejsze, 

Droga kolejowa przez góry Sierra 
do Mar należy bezsprzecznie do naj- 

iękniejszych na świecie. Pociąg prze- 
biia nad przepaściami, których sam 
widok przyprawia o zawrót głowy, 
przemyka się dziesiątkami tuneli — 
nieraz, wybiegając z jednego, wpada 
wprost da drugiego ciemnego otworu, 
Mija nieskończone mnóstwo większych 
i mniejszych wodospadów, tonie w gę- 
stwinach puszczy podzwrotnikowej, 
wdziera się na zawrotnie wysokie prze- 
lęcze gór, tuli się trwożnie do nagich 
skał, ucieka od przepaści, straszliwych 
jak czeluście piekielne. Zdumione oczy 
nie wiedzą czem się więcej zachwycać, 

Brazyljanie, jadący ze mną w wa- 
gonie, dowiedziawszy się, że jestem cu- 
dzoziemcem, ustąpili mi najlepsze miej- 
sce koło okna. 

— Proszę podziwiać — mówili ze 
słuszną dumą. 

Cieszyli się jak dzieci z mojego za- 
chwytu, delekrując się pochwałami, 
których nie szczędziłem przesuwającym 
się przed oczyma krajobrazom. 

Poprzebyciu najwyższych przełęczy, 
pociąg powoli zaczął zjeżdżać na wy- 
żynę kurytybską. Góry Sierra do Mar, 
tak strome i niedostępne od strony oce- 
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anu Atlantyckiego, były zupełnie la- 
godne : obłaskawione od strony płasko- 
wyża, rozpościerającego się na zach 
dzie. Zbite gaszeze liściastej zielono: 
podzwrotnikowej ustępowały rzadkim, 
podszytym nawet miejscami trawą, la- 
som klimatu umiarkowanego. Przeskok 
między roślinnością i klimatem duszne- 
go i gorącego parańskiego Pomorza a 
świeżej i chłodnej wyżyny kurytybskiej 
był tak wielki, że nie mogłem oczom 
uwierzyć. Przecież jeszcze przed dwo- 
ma godzinami dyszałem z gorąca w 
gospodzie Gradowskiego i spoglądałem 
na febryczne gąszcze mangrawiowe, a 
tu mam wrażenie jakbym powrócił z 
ciepłych krain do starej, kochanej Eu- 
ropy. Żeby zludzenie było jeszcze 
większe, na horyzoncie ukazały się 
wielkie dostojne drzewa iglaste — pin- 
jory, tak charakcerystycznych dla wyżu 
parańskiego. Gorące, podzwrotnikowe 
Pomorze parańskie znikło poza zęba- 
temi szczytami gór Sierra do Mar, 
Zbliżaliśmy się do Kurytyby, stutysię- 
cznej stolicy stanu Parana. 


MICHAŁ MORENA / GDYNIA 


Droga przez góry Sierra do Mar 


POLACY W CASABLANCA 


Z PODRÓŻY STATKIEM ,POLONIA" DO AFRYKI 


Toc... Na niebo usłane gwiazdami 
LN wypłynął wielki księżyc i rzucił 
swe odbicie w ciemne fale Atlantyku, 
Na zlewającym się z oceanem hory- 
zoncie migają w regularnych odstępach 
czasu światełka lararń morskich, Na 
statku cisza... Tu i ówdzie, na po- 
kładzie snują się tajemnicze cienie i 
cicho, szeptem prawie porozumiewają 
się ze sobą. Czuć w ich rozmowie 
pewne zniecierpliwienie, 

Dlaczego my tak powoli płyniemy? 

Widać, że im się nie śpieszy... 

A o krórej będziemy w Casablance? 

Powiadają, że o szóstej, ale to wcale 
nie jest pewne. Czeka nas zresztą cała 
masa różnych przyjemności. Formal- 
ności paszportowe, odprawy celne i inne 
tym podobne zawracanie głowy. Dali- 
bóg, aż człowieka djabli biorą. Myśli 


sobie człowiek: Zaplacilem grube pie- ' 


niądze, a więc będę miał wygodę i od- 
pocznę sobie, a tu masz djable kaftan! 
Okręt wlecze się jak żółw, ciągła dy- 
scyplina, chodzenie partjami na obiad 
i schodzenie partjami z okrętu — z pra- 
we) burty, z lewej burty... i rób co 
chcesz... 

A czy będą przynajmniej auta na 
1444) 

Mam wrażenie, że będą! Wycieczka 
wyjeżdza dopiero o godzinie ósmej. 
Wie pan co? Może lepiej chodźmy 
się wyspać. Do rana jeszcze daleko 
a i tak się niczego nie doczekamy... 
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Może pan ma i rację. Chodźmy... 

Błąka się w nas niesamowita wprost 
żądza zwiedzania obcych krajów. 
Chcielibyśmy odrazu wszystko zwie- 
dzić. Jesteśmy poprostu nerwowi i nie- 
znośni. Mamy największe wymagania, 
krytykujemy wszystko i nic nam się 
nie podoba. 

Trzeba zobaczyć, ca się dzieje przy 
wysiadaniu ze statku na ląd. Ciśniemy 


się i pchamy naprzód, a kiedy już 
dotkniemy nogą lądu, rzucamy się na 
wyścigi do taksówek 1 autokarów, 
Każdy chce być pierwszym i zająć 
jaknajlepsze — w jego pojęciu - miej- 
sce. Znika zupelnie, reklamowane tak 
często, poszanowanie dla płci pięknej. 
Ja płacę, ja wymagam! Lwy salonowe 
zamieniają się na zwykłe kundle... 


Zaledwie tylko zaróżowił się pora- 
nek, a już całe masy ciekawych wy- 
legły z kabin na pokład, ażeby jaknaj- 
prędzej zobaczyć — z taką niecierpli- 
wością oczekiwany — ląd afrykański. 
W snach nocnych przedstawiano go 
sobie jako coś nadzwyczajnego, cud 
jakiś. A tymczasem ujrzano coś ta- 
kiego mniej więcej jak nasza Gdynia, 
Niedokończone i piaskiem zasypane 
ulice, budujące się magazyny, mniejsze 
od naszych, przypomniały, że Casa- 
blanca jest portem również dopiero 
w stanie powstawania, Jedynie tylko 
widoczne zdala miasto i palmy, ciemne 
i opalone twarze oraz zawoje, fezy 
a także i ubiór trochę inny, aniżeli 
ten, do któregośmy przywykli, wska- 
zywał nam, że jesteśmy w Afryce. 

Na placu przed okrętem handlarze 
arabscy porozścielali swe maty i po- 
rozkładali swe puffy, fezy, kilimy oraz 
różne wyroby skórzane „Veritable Ma- 
raquin“ a naturalnie bardzo często 
„Made“ gdzieś tam w Marsylji albo 
nawet „in Germany“. Pomiędzy nimi 
grupy ludzi, oczekujących na przyby- 
cie okrętu. Jedna z tych grup to ro- 
dacy, zamieszkali w Casablanca, którzy 

rzyszli przywitać polski okręt i Po- 
aków z kraju. 

Zebrali się więc p. Goworowska, 
warszawianie oraz przedstawiciele in- 
nych stron Polski. A więc p. Ba- 
czyński, „lwowskie dziecko“, który 
przed kiłku laty pracował przy budo- 
wie gmachu Banku Gospodarstwa Kra- 


Rabat — Kawiarnia mawretańska w Casbie Udaja 


Autor feljetonu, Michal Morena, robi wywiad na statku „Polonia“ podczas 
podróży do Afryki z najlepszą biegaczką świata Stanisławą W alasiewiczówną 


jowego w Gdyni, Przyjechał własnym 
samochodem p. Kotarba. majster ce- 
mentowni, pochodzący z pod Krakowa, 
przywożąc ze sobą swego przyjaciela, 
Czecha — zdaje się p. Novaka —, 
który chciał również zobaczyć ludi 
z „naszych stron“. Bylo i innych 
sporo, lecz nie wszystkie nazwiska 
utkwily mi w pamięci. 

Wszyscy oni bardzo chętnie zaofia- 
rowali nam swoje usługi w charakterze 
przewodników, z czego naturalnie skwa- 
pliwie skorzystaliśmy i zwiedziliśmy 
Casablancę wzdłuż i wszerz. 

Po drodze zrobiliśmy pewne od- 
krycie... Mianowicie przy rue de 
łAviation Francaise stoi dom ozna- 
czony Nr, 186. Otóż w domu tym, 
na pierwszem piętrze, w niewielkim 
ALE mieści się czytelnia polska, 

tóra liczy obecnie okolo 40 członków. 
Czytelnia ta jest ośrodkiem całego kul- 
turalnego życia polskiego w Casablanca 
a nawet w Marokku. Założoną zo- 
stała w roku 1932, głównie dzięki sta- 
raniom b. konsula honorowego Rzeczy- 
pospolitej Polskiej p. Konrada Rogój- 
skiego, Ze skromnej bibljoteki i nielicz- 
nych czasopism czytelni korzystają 
wszyscy Polacy miejscowi i żołnierze 
Legji Cudzoziemskiej, którym na dalekie 
i niebezpieczne nieraz posterunki człon- 
kowie czytelni w swych autach pry- 
watnych te książki rozwożą, 

Polaków w Marokku znajduje się 
wcale pokaźna liczba. W pułkach 
Legji Cudzoziemskiej służy około 1.500 
żołnierzy - Polaków. W (Casablance 
mieszka 60-ciu z rodzinami, tworząc 
zżytą i zorganizowaną, afrykańską ko- 
Jonj¢ polska. Są to przeważnie robotnicy, 
którzy pośrednio przez Francję wyemi- 
growali do Marokka. Jest też garstka 
rzemieślników i inteligencji pracującej. 
Kilku architektów, lekarzy i aptekarzy. 
Warunki pracy mają tutaj dobre. Fran- 


cuzi, którzy w Marokku są panami 
sytuacji, odnoszą się da Polaków bar- 
dzo przychylnie. Jeżeli może być mowa 
o jakichkolwiek trudnościach, to chyba 
tylko językowych. 

Czytelnia polska w Casablance wal- 
czy z trudnościami finansowemi, gdyż 
skazaną jest na własne siły, Jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, że młoda, będąca 
dopiero na dorobku i składająca się 

rzeważnie z warstwy robotniczej, ko- 
onja polska nie dysponuje zadnemi 
poważnemi kwotami, potrzebnemi na 
utrzymanie tej tak ważnej placówki, 
jaką jest czytelnia. Jednakże samopo- 
czucie narodowe i dobra wola tej garstki 
ludzi sprawia, że życie spoleczne roz- 
wija się tu doskonale. W przyszłości 


Casablanca — Ulica 


mają zamiar przekształcić czytelnię na 
Klub Polski. 

Skarżą się Polacy w Casablance, że 
Polska nic o nich prawie nie wie i nie 
interesuje się nimi. Był tutaj konsular 
polski, ala został zlikwidowany, Czyż- 
by utrzymanie polskiej placówki han- 
dlowej aż tak drogo kosztowało? Czy 
nie należałoby jej utrzymać chociażby 
dla obserwacji rynków tutejszych? Mam 
wrażenie, że możliwości eksportowe do 
Marokka istnieją. Bardzo intensywnie 
w tym kierunku pracują tutaj nasi po- 
bratymcy Czesi, a nawet i Japończycy 
z Dalekiego Wschodu, Pewnie, że tru- 
dno robić zaraz stuprocentowe interesy, 
ale trzeba myśleć o przyszłości i już 
teraz przygotowywać teren. 

Są jednak u nas ludzie, którzy in- 
teresuja się Marokkiem. Czytałen. w 
Casablance pewien kwestjonarjusz, 
w którym jakiś srogi i odważny my- 
śliwy zapytuje się: „Czy można polo- 
wać na lwy w Marokku?" 

Brawo panowie! W czasach, kiedy 
panuje powszechnie zaraźliwa choroba 
narzckania na kryzys, są ludzie, któ- 
rych dobry humor nie opuszcza i nie 
mają większych zmartwień jak polo- 
wanie na lwy. Jeżeli chodzi o lwie 
pomysły, to mogę służyć dobrą radą: 

Zamiast jechać na polowanie na lwy 
do Marokka, których, jak mi się zdaje, 
trudno by tam było znaleźć, to lepiej 
posłać te pieniądze na czytelnię polską 
w Casablance, a na polowanie pojechać 
do Peczyniżyna albo Synowódzka. 
Spelni się piękny i chwalebny czyn — 
a rezultat polowania będzie zapewne 
lepszy. 


w dzielnicy arabskiej 


Typ bogatego Araba 


Pisz swoje przeżycia, korespondencje, nadsyłaj fotografje do »Polaków w całym świecie« 
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O sztuce tanecznej rozważań kilka 


| rzez cialo Ku prawdzie 


JE stał się jedną ze składowych 
części naszego codziennego Życia. 
Tańczymy u siebie w domu, tańczymy 
odwiedzając innych, a już najwięcej 
spotykamy się z tańcem w różnych lo- 
kalach publicznych. 

Prawie nie zdajemy sobie sprawy 
z tego, że to, co nazywamy „tańcem“, 
należałoby właściwie nazwać „zabawą 
w taniec". Ten taniec towarzyski skła- 
da się z szeregu rytmicznych kroków, 
które, wykonywane w takt miłej i nie 
zmuszającej do skupienia muzyki, sta- 
nowią przyjemną zabawę ruchową tem 
bardziej ponętną, że nie pozbawioną 
większej czy mniejszej emocji erotycz- 
nej. 

W kabaretach czy teatrzykach spo- 
tykamy się z drugim rodzajem tańca, 
z tak zwanym tańcem rewjowym. Tu 
już mamy do czynienia z prawdziwą 
pracą i wysiłkiem wykonawców, dla 
których najważniejszą satysfakcją i 
przyjemnością pośrednią są oklaski 
czy głosy uznania, jakiemi obdarza 
ich publiczność. Ta forma rańca sta- 
nowi przejście pomiędzy zabawą ru- 


chową, zwaną tańcem, a właściwą 
sztuką taneczną. 

Nieznaczna kultura raneczna, zu- 
pelny brak odpowiedniej propagandy 
u nas i niski na ogół poziom artysty- 
czny tego co często nazywamy sztuką 
taneczną, sprawiły, że pojęcia tańca 

krywa się u szerokich mas w naj- 
lepszym razie z pojęciem baletu o mniej 
lub więcej rewjowym charakterze. Jest 
przy tem rzeczą ciekawą, że nie razi 
nas to nierozróżnianie tych trzech form 
tańczenia, chociaż oburzalibyśmy się, 
gdyby ktoś czytelnika gazety oblicza- 
nej na szeroki zbyt, stawial na równi 
z człowiekiem czytującym przeciętną 
literature i człowiekiem rozczytującym 
się w wartościowych a dla mas często 
niezrozumiałych utworach literackich, 

Sztuka taneczna, to taniec wyraża- 
jący uczucia przez piękne ruchy ciała 
człowieka. Precyzja Girls-trup i wy- 
czyny akrobatyki tanecznej ustępują 
tu miejsca sile mimiczno-ruchowego 
wyrazu jednostki czy grupy, dyskret- 
nemu jej pięknu wewnętrznemu, uze- 
wnętrzniającemu się w prostych, lecz 


wyrażnych ruchach estetycznych, co 
stanowi t. zw. psychoplastykę, prze- 
mawiającą raczej do uczucia niż tylka 
do oka widza. 

Taki taniec podobny jest do mu- 
zyki. Jak bowiem wirtuoz-muzyk, 
posiadający choćby najwyższą technikę, 
ale nie dający odczuć w grze własnej 
szerokiej skali psychodynamicznej, nie 
robi na nas głębszego wrażenia, tak 
samo tancerz musi mieć przedewszyst- 
kiem duszę — a potem technikę, Naj- 
większa bowiem umiejętność i wiedza 
rozbija się o brak wewnętrznego wi- 
browania, o brak duszy. 

Każda myśl jest niewidzialnem na- 
pięciem duszy, które stara się spełnić 
na zewnątrz w wyrazie fizycznym — 
ruchu, Ale dzisiejszemu człowiekowi 
nie przychodzi łatwa ta expresja. Żyje 
on bowiem w dynamicznych krańco- 
wościach, jako kurczowo zesztywniały 
lub jako obojętnie rozprężony. Trójca: 
umysł — dusza — ciało stoją często 
w drastycznym ze sabą konflikcie. 
Człowiek współczesny nierzadko przed- 
stawia się umysłowo jako bohater, du- 


Kompozycja taneczna „Dziewczęca uległość” 


chowo jako żebrak, a je- 
leśnie — niewolnik. 

W parze z pięknem 
umysłu chodzi tęsknota 
ducha i cielesna brzydota. 
To też wbrew namiętne- 
mu pragnieniu harmonii, 
umysł może ciążyć ku 
n. p. miłości, duch ku 
nienawiści, a ciało wyra- 
żać walkę, 

Te sprzeczności skła- 
niają człowieka da ukry- 
cia siebie, takiego jakim 
jest, pod maską frazesu, 
Ale o ile łatwa jest kła- 
mać słowem, bo przecież 
nie mamy kontroli, czy 
słowo odpowiada myśli 
i uczuciu, o tyle trudniej 
jest kłamać ruchem i ge- 
stem, choćby dlatego, że 
niz panujemy nad odru- 
chami. To też możnaby 
nawet propagować odkła- 
mywanie człowieka przez 
budowanie w nim prawdy 
od strony ciała i ruchu, 
W tym wypadku „slowo“ 
(prawda) stałoby się nie- 
mal dosłownie — ciałem. 
W rakiem ujęciu tkwią 
już nietylko artystyczne, 
ale i pedagogiczne war- 
tości sztuki tanecznej. 

Ta expresja prawdy 
jest postulatem sztuki ta- 
necznej, 


Przypominają mi się 


słowa mojej mistrzyni 
Mary Wigman, która nie- 
zadowolona z tancerki, 
odtwarzającej w kompo- 
zycji tanecznej ból, mó- 
wiła: „Nie chcę setnego 
wydania Niobe, proszę 
o pierwsze wydarie sie- 
bie", A więc odnalczie- 
nie siebie — oto funda- 
ment twórczości tanecz- 
nej. 

W literaturzy często 
mówi się o oryginalności 
i szczerości. Oba te po- 
jęcia są — pomimo na- 
miętnych dyskusyj — dla 
literatów nieuchwytne i 
iadal pozostają literacką 
nieokreślonością. W tań- 
cu oryginalność i szcze- 
rość mają jedną nazwę: prawda. Kto 
bowiem nie tańczy oryginalnie, ten 
kopjuje czyli kłamie. Szczerość i ory- 
ginalność są tu pokrywającemi się po- 
jęciami, 

Ta prawda tańca jest nieodzownym 
elementem sztuki tanecznej. Żadna 
bowiem ze sztuk nie jest tak ściśle 
związana z osobowością człowieka, jak 
Sztuka taneczna, Laikowi wydaje się 
często, że istnieje jeden lub wiele sza- 
blonów techniki tanecznej, które wy- 
starczy opanować, aby być dobrym 
tancerzem. Sądzi on, że talent tan- 


Kompozycja taneczna „Słońce 


cerza wyraża się głównie w opanowa- 
niu technicznych trudności. Niewąt- 
pliwie opanowanie tych trudności tech- 
nicznych jest alfą i omegą tańczenia, 
ale jest tylko tem, czem dla literata 
jest umiejętność czytania i pisania. 
Prócz tych podstaw technicznych ist- 
nieje bowiem niejako technika indywi- 
dualna, styl taneczny, który odpowiada 
stylowi literackiemu. O ile zaś w li- 
teraturze można dość obficie korzystać 
z cudzych stylów dla stworzenia wy- 
starczających pozorów własnego ory- 
ginalnego stylu, o tyle w tańcu styl 


wiasny jest nieomal równoznaczny 
z talentem tancerza, Reasumując, mo- 
żemy powiedzieć: 

Przeciętnie kulturalny człowiek lubi 
taniec i chętnie tańczy, bo jest on dla 
niego przyjemną zabawą ruchową i to- 
warzyską. Oklaskuje taniec „rewjowy”, 
bo zaspakaja on przeciętność naszych 
potrzeb estetycznych i zadziwia nieje- 
dnokrotnie techniką wykonawców. 

Nie rozumie jednak głębi sztuki ta- 
necznej. A może najwyższą wartością tej 
sztuki jest budowanie prawdy w czło- 
wieku od realnej podstawy: przez ciało? 
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Rowina, tancerka grupy baletowej Mary Wigman, odtwarzająca „szalejącą bolesé 


Z Jerozoli ny do Je 


Drogę z Jerozolimy do Jerycha 
odbyć można samochodem lub końmi. 
Nie mając jednakże do szoferów tu- 
bylczych i ich samochodów wielkiego 


Widok na „Górę Pokuszenia“ 
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ycha... 


Podróż 
końmi zresztą więcej odpowiada cha- 
rakterowi tego kraju i epoki, którą 
nam przypomina. 


zaufania, wynajęliśmy konie. 
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Do takiej podróży wybiera się 
zwykle dnie po dżdżystej nocy, które 
turaj do połowy marca nie są rzad- 
kością. Jako przygodny towarzysz po-. 
dróży przyłączył się do nas pewien 
Franciszkanin z Jerozolimy, który oka- 
zał się wytrawnym przewodnikiem. 
Był on również bardzo zadowolony 
z tego, że podróży nie musiał odby- 
wać sam, gdyż okolica ta po dziś 
dzień jeszcze słynie z napadów zbó- 
jeckich, a i przybysze żydowscy w 
bezwstydny sposób zaczepiają zakon- 
ników, obrzucając ich częstokroć na- 
wet kamieniami, 

Pozostawiając Jeroz ję z jej wa- 
rownemi murami i wspaniałemi bra- 
mami po prawej stronie, skręcamy w 
dolinę Józefata, gdzie z pomiędzy 
licznych grobowców na pierwszym pla- 
nie widoczny jest grobowiec Absaloma 
z potężnemi filarami. 

W czasie południowym przyby- 
liśmy do Jerycha, przed którem zau- 
ważyliśmy kilka ognisk i szereg na- 
miotów koczujących tam Beduinów, 
które tylko na znaczniejszą odległość 
roztaczają urok poezji i malowniczości, 
bo z bliska swoim brudem i niechluj- 
stwem budzą wprost odrazę. Obecne 
miasto znajduje się w oddaleniu 20 
minut od zburzonego. W języku tu- 


bylczym nazywa się „Er riho“ czyli 
„Pachnące”. Jest to może jedyne 
miasto orjentalne, które słusznie nosi 
swą nazwę. Wszystkie ulice przenika 
miła woń mimozy oraz kwiecia drzew 
pomarańczowych i cytrynowych, a 
ciemno-zielone zarośla przepełnione są 
różnoródnemi krzewami egzotycznemi. 
Ponad niskiemi, sitowiem krytemi dom- 
kami wznoszą się wspaniałe palmy, 
biało i różowo kwitnące akacje, morwy 
i wierzby, oraz drzewa oliwne i figowe. 


Piękną i urodzajną jest kraina nad 
Jordanem, niestery żyzność gleby zbyt 
mało jest wyzyskana. Większa część 
tubylców woli żebrać po ulicach łub 
wylegiwać w słońcu, które jedyne tutaj 
sumiennie pracuje... 

Po spożyciu obiadu w hotelu „Gil- 
gal wyjechaliśmy ku Morzu Martwe- 
mu, W jednej z opuszczonych chat 
rybackich zrzuciliśmy z siebie ubranie 
i poszliśmy do wody. Woda ta z po- 
wodu wielkiej zawartości soli jest tak 
ciężka, że nie możnaby w niej utonąć, 
a ma okropnie przykry smak i strasznie 
w oczy gryzie. Doznałem tam nawet 
i pewnego rozczarowania: Gdy w la- 
tach dziecięcych opowiadał mi ojciec 
o Morzu Martwem, lubiał dodawać: 
„cała okolica jest na popiół spalona; 
przelatujące nad nią ptaki spadają 
martwe na ziemię; na drzewach rosną 
piękne czerwone owoce, lecz gdy się 
po nie sięgnie, rozsypują się w pyl.“ 
Romantyczych rych rzeczy jednakże 
jakoś nie dostrzegłem... 

Po zwiedzeniu źródła Elizeusza, 
z którego tryska bardzo czysta i chłodna 
woda, rzekomo przez Elizeusza soli 
pozbawiona, zbliżamy się powoli ku 
górze, na której Chrystus 40 dni pościł 
i modlił się, a z której mu szatan po- 
kazywał bogactwa ziemi. Wąskie, zyg- 
zakowate ścieżki prowadzą na strome 


Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Gdyni 
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Załatwia wszelkie czynności w zakres 
bankowości wchodzące 


Hotel »Savoy« W. 
Nowy Świat 58 


Gruntownie odrestaurowany i przystosowany do naj- 


nowocześniejszych wymagań. — Pokaje 


Dolina Jézefata 


wzgórze wznoszącej się w rodzaju ba- 
stjonu skały, Niecomał na szczycie 
skały znajduje się klasztor św. Jerzego, 
zbudowany przez greckich mnichów 
i przez nich po dziś dzień zamieszki- 
wany. 

Po poczęstowaniu nas pomarańczami 
i kawą, jeden z mnichów oprowadzał 
nas po klasztorze, pokazując nam jego 
cenne ponickad zabytki, Wspaniały 
i rozległy był widok na dolinę Józefata 
z zwiszającej na murze klasztoru al- 
tanki, zbudowanej w rodzaju gondoli 
z drzewa i krat żelaznych, 

W drodze powrotnej zaskoczył nas 
szalony wicher, unoszący wielkie tu- 
many kurzu, który zwłaszcza koniom 
ogromnie dokuczal. Gdy mowa o tu- 
tejszych koniach, przychodzą może 


Kościuszki 


pocztowa 14. 


arszawa 
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niejednemu na myśl owe „Araby“ krwi 
pelnej, o których nasłuchaliśmy się i 
naczytali tyle. Konie nasze jednakże 
przedstawiały okropny widok, Obu- 
dzające litość, wychudzone jak szkie- 
lety zwierzęta pokryte były licznemi 
ranami na grzbietach, spowodowanemi 
osiadającym się pod trokami kurzem, 
który w połączeniu z potem Zre skórę, 
tworząc rany, które wskutek nieustan- 
nets tarcia krwawią i stają się coraz 
bołeśniejsze. 

Dziękowaliśmy Bogu, kiedy po 6- 
godzinnej „podróży“ ujrzeliśmy znów 
światła Jerozolimy. 


Jerozolima, 13. LI. 1934 r. 


Piotr Karwat 
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wycieczka morska okrętem 


„KOŚCIUSZKO” 


Gran Canaria 
Teneriffe 
Madeira 


oraz Marocco 


od 5 do 29 kwietnia b. r. 
Cena od zł. 650.— 


LINJA GDYNIA - AMERYKA 


Warszawa, Marszałkowska 116 
Gdynia — Lwów — Kraków — Rzeszów 
oraz w biurach podróży. 
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DR. EUGENJUSZ ZDROJEWSKI 


SZKOŁA POLSKA ZAGRANICĄ 


Autor poniższego OE radca Mi- 
nisterstwa W. R. 1 O. P. p. dr. E. Zdro» 
jewski, jest znanym CIAZE polskim, 
który przez szereg lat rozwijał energiczną 
działalność społeczną i oświatowo-kulta- 
ralną na terenach zagranicznych. 


Redakcja. 


(Q! pierastu lat naród polski żyje 
w odrodzonem własnem państwie, 
borykając się nieraz z trudnościami 
i niedostatkiem, szczęśliwy jednak, 
bo niezależny. Nie całego narodu 
polskiego szczęście stało się udzia- 
łem. Z przeszło trzydziestu miljonów 
Polaków tylko +4", miljony przebywa 
na terenie Rzeczypospolitej Polskiej, 
reszta, blisko 8 miljonów, znajduje się 
poza jej granicami. Ta wielomiljonowa 
rzesza Polaków na obczyźnie składa 
się z 2'/, miljonów zamieszkałych w 
krajach ościennych na terenach pozo- 
stałych poza granicami państwa pol- 
skiego, z blisko miljona emigracji w 
Europie i 4 miljonów poza Europą. 

Rzecz prosta, że we wszystkich tych 
skupieniach polskich, czy to na terenach 
etnograficznie polskich, czy na obsza- 
rach podlegających imigracji zarobko- 
wej, istnieje niebezpieczeństwo wynaro- 
dowienia. Obcy język, rozlegający się 
dookola, obca kultura, promieniującą 
z coraz większą silą, niosą ze sobą 
groźną możliwość, iż Polak na obczyźnie 
straci swe poczucie narodowe, zapomni 
języka ojczystego i wejdzie w krąg 
niepolskiej kultury. Jeżeli to niebez- 
pieczeństwo jest wielkie dla wszystkich 
Polaków zagranicą, to katastrofalnem 
być może dla dziatwy i młodzieży 
polskiej. A nie trzeba zapominać, że 
tej polskiej dziatwy w wieku szkolnym 
zagranicą przy ośmiu miljonach Pola- 
ków jest co najmniej miljon. 

Jakież są sposoby, ażeby zabez- 
pieczyé młode pokolenie wzrastające na 
obczyźnie od zatracy własnej narodo- 
wości, od stawania się poprzez okres 
przejściowy półpolskości Francuzami, 
Niemcami, Amerykanami? 

Sposobami temi są takie formy po- 
stępowania, ahy zachować w każdem 
dziecku polskiego pochodzenia trzy 
cechy jego narodowości — poczucie 
narodowe, stale i codzienne wladanie 
językiem polskim i przynależność do 
polskiej kultury. Cechy te u dorosłego 
człowieka mogą być zachowane dzięki 
należeniu do polskich organizacyj, czy- 
taniu polskich książek, uczęszczaniu do 
polskiego teatru, na odczyty it. d., co 
nie wystarcza jednak przy akcji utczy- 
mania narodowości młodego pokolenia, 
które o ile będzie uczęszczać do obcej 
szkoły, może się wynarodowić, zanin 
jeszcze będzie mogło należeć do polskiej 
organizacji i czytać polską książkę, 

To też, jeśli chcemy, aby Połacy 
zagranicą nie wymarli wkrótce na uwiąd 
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Nowy zarząd Polskiego Towarzystwa Orjentalistycznego w Charbinie 
Siedzą: e Ożdżeński, H. Pelcowa. inż. K. Grochowski (prezes), A. Łyżwa, 
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starczy, aby po dzisiejszem polskiem 
pokoleniu nie przyszło drugie, juz tylko 
półpolskie, a za niem trzecie — niepol- 
skie, musimy na pierwszy plan wszel- 
kiej akcji kulturalnej zagranicą postawić 
wychowanie dzieci w języku i duchu 
polskim, a więc ochronkę i szkolę polska. 

Trzeba jasno zdać sobie sprawę, co 
należy rozumieć pod pojęciem szkoły 
polskiej. Tą szkolą, która zapewnia 
zupełne utrzymanie polskości, jest szkoła 
z calkowitem nauczaniem w języku 
polskim przez nauczycieli Polaków przy 
uwzględnieniu, rzecz prosta, w szero- 


ko Sadkowski, H. Kopaliński, K. Żeleźniak. 


kiej mierze nauki języka miejscowego. 
Nie wszędzie taką szkolę mieć możemy 
— w wielu wypadkach czy to zpowodu 
trudności prawnych czy finansowych 
trzeba się ograniczyć tylko do nauki 
języka polskiego w szkole obcej lub 
poza szkołą, O ile innego wyjścia nie- 
ma 1 na tem trzeba poprzestać, zdając 
sobie sprawę z niewystarczalności tego 
sposobu wobec przemożnego wpływu 
szkoły obcej i dążąc wobec tego usilnie 
do całkowitej szkoły polskiej. 
Przyjrzyjmy się teraz w krótkim 
zarysie, jak przedstawia się szkolnictwo 


Most łączący stan Santa Catharina ze stanem Rio Grande do Sul 
Przez ten most jechał marszałek Raczkiewicz z Parany do Rio Grande do Sul 


polskie w obcych krajach zamieszkałych 
przez Polaków. 

W poszczególnych państwach są- 
siadujących z Polską położenie szkol- 
nictwa polskiego jest różne. W dwuch 
z nich, to jest w Niemczech i Litwie, 
zarówno rząd jak i społeczeństwo miej- 
scowe utrudnia w wielkiej mierze za- 
spokojenie potrzeby ksztalcenia dzieci 
w języku polskim, w innych jak Cze- 
chosłowacji i Łotwie sytuacja przed- 
stawia się lepiej. 

W Niemczech, gdzie mieszka 1 300 
tysięcy Polaków, liczących co najmniej 
130.000 dzieci w wieku szkolnym, da 
roku 1928 wogóle z wyjątkiem Śląska 
Opolskiego nie można było zakładać 
szkół polskich i musiano się wtedy 
ograniczać do ochronek i kursów języka 
polskiego. Począwszy od roku 1929 
założono 60 polskich prywatnych szkół 
powszechnych, a w rok1 1932 gimnazjum 
w Bytomiu; po za tem istnieje kilkana- 
Scie polskichszkół publicznych powszech- 
nych na Śląsku, przeszlo sto kursów 
języka polskiego i dwadzieścia kilka 
ochronek, Ogółem w roku szkolnym 
1933/34 kształci się po polsku lub uczy 
języka polskiego 6255 dzieci, co stanowi 
jednak tylko 41/.°/, wszystkich dzieci 
polskich w wieku szkolnym — reszta 
t. j. 95%0 chodzi do szkoły niemieckiej, 
nie słysząc nawet dźwięku mowy oj- 
czystej. 

W Czechosłowacji sytuacja jest le- 
psza — istnieje ram szkolnictwo pol- 
skie publiczne i prywatne z nauczycie- 
Jami i inspektorami Polakami — szkoły 
powszechne, wydziałowe i gimnazjum 
w Orłowej, liczące razem około 13.000 
uczniów, a więc przeszło połowę dzieci 
w wieku szkolnym. 

Na terenie Rumunji przez pewien 
czas było bardzo źle — wszystkie dzieci 
musiały uczyć się w języku obcym; 
w ostatnich kilku latach powstało kilka- 
naście polskich prywatnych szkól po- 
wszechnych z półtora tysiącem uczniów 
i gimnazjum w Czerniowcach, a w 
niektórych szkołach publicznych wpro- 
wadzono język polski jako przedmiot 
nauczania; ogółem okolo 20% dzieci 
uczy się po polsku. 

Związek Socjalistyczny Republik 
Radzieckich daje wprawdzie Polakom 
tam zamieszkałym szkolę w języku 
ojczystym, ałe wychowanie jest prowa- 
dzone w kierunku antynarodowym. 

Łotwa do roku 193r traktowała 
przychylnie sprawę szkolnictwa polskie- 
go, od tego czasu jednak stosunki się 
pogorszyly przez zamknięcie kilkunastu 
szkół; w każdym razie istnieją tam 33 
szkoły powszechne i 3 gimnazja o pięciu 
tysiącach uczniów, zapewniając połowie 
dzieci polskich naukę w języku ojczy- 
stym. 

Litwa stanowi obok Niemiec drugi 
z krajów ościennych uciskających szkol- 
nietwo polskie — polskich szkół publicz- 
nych niema zupelnie, są tylko prywa- 
tne szkoły powszechne w ilości 14 o 
453 uczniach oraz 3 gimnazja o $51 


uczniach; ilość dzieci korzystających 
z nauki polskiej wynosi zaledwie parę 
procent, reszta uczy się wyłącznie po 
litewsku. 

Na zachodzie Europy główne sku- 
pienie wychodźtwa polskiego stanowi 
Francja. Pomimo przy jaźni polsko-fran- 
cuskiej nie doszło tam do możności 
otwierania szkół polskich, istnieje tylko 
nauka języka polskiego w szkołach 
państwowych lub fabrycznych od 2 
do 15 godzin tygodniowo; korzysta z 
niej około 24.000 dzieci w 240 szko- 
lach; po za tem jest 45 ochronek o 3 ty- 
siącach dzieci, Znacznie lepiej przedsta- 
wiała się sprawa w Belgji i Holandji, 
gdzie mogą istnieć normalne szkoły 
polskie: niestety ilość ich zmniejszyła się 
ostatnio do 5 o 514 uczniach, a po za 
tem istnieją kursy języka polskiego li- 


Główna ulica w Charbinie 


Ulica Chińska w Charbinie 
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czące okolo tysiąca uczniów, W innych 
skupieniach polskich w Europie są 
tylko kursy języka polskiego. 

Ze skupień zamorskich i wogóle 
zagranicznych najliczniejszem są Polacy 
w Stanach Zjednoczonych; tu z pół- 
miljonowej rzeszy dzieci polskich 276 ty- 
sięcy uczęszcza do 572 szkół parafjal- 
mych, gdzie jest wprawdzie prowadzona 
nauka języka polskiego, lecz inne przed- 
mioty są wykładane po angielsku, a 
reszta do szkół amerykańskich, przy- 
czem tylko 15000 korzysta z popo- 
ludniowych kursów języka polskiego, 

W Południowej Ameryce sytuacja 
przedstawia się lepiej w Brazylji, gdzie 
istnieją $33 szkoły polskie o 11.000 
uczniach, a więc połowie dzieci polskich. 
Gorzej jest w Argentynie, gdzie są 
tylko kursy języka polskiego. 


zalana wodą rzeki Sungari 


Gdybyśmy zesumowali wszystkie 
cyfry odnoszące się do szkolnictwa 
polskiego zagranicą, to przekonalibyśmy 
się, że z miljona dzieci polskich zale- 
dwie około 65.000 uczy się całkowicie 
w języku polskim jako języku naucza- 
nia, około 35.000 uczy się napół po 
polsku, a około 300 oao uczy się języka 
polskiego, resztę nauki pobierając w 
języku obcym. Inaczej mówiąc tylko 
100% uczy się w języku polskim, 30% 
języka polskiego, reszta 60% w naj- 
mniejszej mierze nie zaznajamia się z 
językiem ojczystym. 

Z powyższego widać, jak wielkie 
zadania czekają społeczeństwo polskie 
z jego organizacjami tym sprawom po- 
święconemi, jak Radą Organizacy jną 
Polaków z Zagranicy, aby sprostać 
wielkiemu zadaniu obrony polskości 
młodego pokolenia na obczyźnie przez 
najlepiej temu celowi odpowiadające 
instytucje — ochronkę i szkołę polską. 
Niewątpliwie omówienie sposobów rea- 
Jizacji tych zadań będzie przedmiotem 
obrad zbierającego się w sierpniu r. b. 
11 Zjazdu Polaków z zagranicy, a na- 
stępnie jedną z trosk mającego być po- 
walanym do życia na tym zjeździe 
Światowego Związku Polaków. 


Dom Polski w Buenos Aires 
Przed domem stoi m. in. poseł R. P. w Argentynie Wl. Mazurkiewicz z małżonką 


Szkolnictwo polskie w Rumunji 


Zarząd Polskiego Związku Szkol- 
nego w Rumunji ogłasza w swem ostat- 
niem rocznem sprawozdaniu dane, do- 
tyczące szkolnictwa polskiego w Ru- 
munji. 

Zagadnieniem naczelnem, które Pol- 
ski Związek Szkolny stara się rozwiązać, 
jest krzewienie oświaty wśród dzieci 
w wieku szkolnym, pielęgnowanie ję- 
zyka polskiego, oraz szerzenie kultury 
wśród Polonji rumuńskiej. W prac 
ściśle szkolnej Związek pracuje w myśl 
wskazań Ministerstwa Oświaty w Bu- 
kareszcie, starając się, aby młodzież 
polska wyrastala na lojalaych obywa- 
teli Rumunji, nie tracąc łączności du- 
chowej z Polską. 


Związek nie ustaje w staraniach, 
cęlem umożliwienia dziatwie polskiej 
nauki języka polskiego w tych miej- 
scowościach, w których, zgodnie z 
ustawami krajowemi, istnieje wymagana 
ich liczba. Zadanie to nie jest łatwe, 
skutkiem  niejednolitego traktowania 
tych spraw przez czynniki lokalne, 
tak, że Związek niejednokrotnie musiał 
się odwoływać do władz centralnych 
w Bukareszcie. 


Polski Związek Szkolny prowadzi 
6 szkół powszechnych. 


Na początku roku szkolnego 1933 
34 nastąpiła w szkołach państwowych 
redukcja, wzgl. przeniesienie części 
polskich sił nauczycielskich przez pań- 
stwowe władze szkolne Sklonilo to 
P. Z. S. do podjęcia kroków zarad- 
czych, których wynikiem było do 
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czasu ostatecznego rozstrzygnięcia spra- 
wy tymczasowe mianowanie nauczy- 

cieli polskich w tych miejscowościach, 
wo wspomniane zmiany nastq- 
2 

Y roska stałą Związku jest niesienie 
wydatnej pomocy i opieki szkołom, 
zarówno przezeń prowadzonym, jak i 
pozostającym z nin w łączności za- 
równo pod względem materjalnym, jak 
i mioddayn, zaopatrywanie je w no- 
woczesne pomoce naukowe i t. p. 

W ubiegłym roku P. Z. S. urucho- 
mił 4-klasowe gimnazjum, do którego 
uczęszcza 84 uczniów. Personel peda- 
gogiczny liczy 15 sił nauczycielskich. 
Związek stara się gimnazjum to po- 
stawić na jaknajwyższym poziomie, 
równocześnie zaś umożliwić młodzieży 
kończącej przejście do państwowych 
zakładów naukowych. Celowi temu 


ma służyć nauka języka rumuńskiego, 
prowadzona przez fachowych peda- 
gogów. 

Należy dodać, że podjęcie się pro- 
wadzenia gimnazjum oznacza wielki 
wysiłek finansowy ze strony Związku, 
tembardziej, ż Ze uczęszcza doń młodzież 
niezamozna, w większości zwolniona 
z opłat. 

Bardzo dużą wagę przywiązuje 
Związek do sprawy kształcenia nau- 
czycieli. W lecie roku ub. z upoważ- 
nienia Min. Oświaty odbył się 3-tygod- 
niowy kurs języka polskiego, w którym 
wzięło udzial 31 sil nauczycielskich 
oraz założono bibljotekę pedagogiczną 
dla użytku nauczycielstwa. 

Z działalności pozaszkolnej Związku 
wymienić należy stworzenie ruchomej 
bibljotcki dla młodzieży, współpracę 
i pomoc, udzielaną harcerstwu i wy- 
chowaniu fizycznemu, oraz zajęcie się 
oświatą pozaszkolną przy pomocy na- 
uczycielstwa, 


Z dniem 1 kwietnia r. b. został otwarty w Gdymi ul. Święte- 
jańska 82 (Tel. 1218) Oddział Wydawn. „Polaków w całym świecie“ 
na Pomorze i Gdańsk. Pełnomocnym kierownikiem Oddziału jest 


p. Redaktor Michal Marena. 


Oprócz tego pod kierownictwem 


p. Moreny znalazł się dział reklamowy „Polaków w całym świecie“ 
i w tym zakresie p. red. Morena jest wyłącznym i pełnomocnym 
przedstawicielem naszego Wydawnictwa na terenie całej Rzeczy- 


pospolitej. 


Wydawnictwo Dwutygodnika Ilustrowanego 
„Polacy w całym świecie“ 
Centrala — Król. Huta, uł. Hajducka rs 


IMoje wrażenia z pobytu marsz. Raczkiewicza w k orto Alegre 


W zeszytach 3, 4 i 5 zamieściliśmy opisy z podróży p. marszalka 


Raczkiewicza. 
podróży p. Marszałka. 


Opisy te pochodziły z pod pióra jednego z towarzyszy 
Obecnie zamieszczamy opis, pochodzący od 


miejscowego uczestnika w przyjęciu p. Marszałka w Rio Grande do Sul. 
Wrażenia te wskazują, jakie uczucia napełniały Polaków w Poludniowej 
Ameryce na widok p. Marszałka i jakie znaczenie miał przyjazd p. mar- 
szalka Raczkiewicza do polskich kolonij w Ameryce Południowej, 


WEBĘ polskie w Ameryce Po- 
łudniowej przeżywało niewątpli- 
wie chwilę historyczną, moment symbo- 
liczny, przyjmując na ziemi „Krzyża 
Poludnia* gościa w osabie p. marszał- 
ka Raczkiewicza, 

Szczególnie wielka radość panowała 
wsród polikiej koloni iw stanie ORIG 
Grande do Sul, powszechnie zwanej 
Ziemią Gauchów, gdzie odwiedziny 
wybitnych osobistości są rzadkością. 
Mimo to slawny kapitan Stanisław 
Skarżyński lądował dwa razy w Porto 
Alegre i wyraził się bardzo pochlebnie 
o kolonji portoalegrańskiej. Bo rez 
polscy REES, to szczególny 
typ ludzi, bardzo odważny, ambitny, 
no i niejednokrotnie awanturniczy, choć 
cechę ostatnią przyswoił sobie od tam 
zamieszkałych „gauchów”, dla których 
życie bez rewolucji nie mialoby żad- 
nego uroku, Walkę o pierwszeństwa, 
o wyróżnienie ich od Polaków, parań- 
skich toczą już od szeregu lat i w tej 
walce się zahartowali, jedni uważają, 
że polscy gauchowie dążą do separaty- 
zmu, rozbijając jedność narodową w Bra- 
zylji; ja ze swej strony widzę w tej walce 
ta konieczne zło, które podtrzymuje 
ich polski stan posiadania, Pamiętać 
bowiem należy, że pod względem li- 
czebnym zajmują Polacy w Rio Grande 
do Sul 4-te miejsce, przeciwstawiając 


Redakcja. 


się wielkiej liczbie Niemców i Włochów 
którzy wobec Polaków są wręcz wrogo 
usposobieni, 

Na wieść o przyjeździe p. marszał- 
ka zawrzało w całym stanie, jakby w 
ulu a szczególnie w Porto Alegre, sto- 
licy stanu Rio Grande do Sul, gdzie 
marszałek przebywać miał kilka dni, 
Sam brałem udział w komitetach przy- 
jęcia i dziś jeszcze cenię plan opracowa- 
nia. Nie miało to być jakieś zwykłe 
przyjęcie, lecz całe powitanie miało się 
w stosownej chwili przeobrazić w 
olbrzymią manifestację narodową wo- 
bec tam zamieszkałych Niemców. Plan 
istotnie został nić Przychyl- 
ność władz brazylijskich, która oddała 
do dyspozycji marszałka osobny wa- 
gon oraz zamieściła nader pochlebne 
wzmianki w prasie brazylijskiej o mar- 
szałku i Polsce, wszystko ta szło nam 
na rękę. 

Wreszcie nadeszła chwila przyjaz- 
du. Już wczesnym rankiem gromadzi- 
ły się w halach dworca portoalegreń- 
skiego tłumy Polaków, roiło się od 
organizacyj, sztandarów — wszystko 
w naprężeniu czeka na dostojnego go- 
ícia, [Dworzec w Porto Alegre przy- 
pominał wtedy stację warszawską. Sły- 
chać gwizdy i zwolna wsuwa się do 
hali olbrzymie cielsko lokomotywy po- 
krytej czerwonym kurzem — znać, że 


Marakesz — Wielbłąd na pustyni 


Casablanca 
Nouvelle Medina (Nowe miasto arab 
skie) Piękna brama arabska 


przebyła daleką drogę (odległość Porto 
Alegre od Kurytyby wynosi 1600 km). 

Pociąg przystanął, Z wagonu sa- 
lonowego wysiada dostojna postać mar- 
szałka. Widać w nim calą ucieleśnioną 
Polskę. Jeden gromki okrzyk: „Niech 
żyje" rozpruwa powietrze. Witają go 
przedstawiciele organizacy j, dziewczęta 
wręczają bukiety kwiatów — wszy- 
stko w ruchu, każdy chce zobaczyć 
marszalka. Osobno witają parse 
przedstawiciele rządu stanowego. Mar- 
szałek zajmuje miejsce w samochodzie 
— za nim Polacy — ulicami stolecz- 
nego miasta Rio Grande do Sul ciągnie 
się długi łańcuch samochodów — a na 
czele poczty sztandarowe... To demon- 
stracja ducha polskiego na ulicach 
gauchanskiego miasta wobec tu zamie- 
szkałych Niemców. 

Wieczorem tego samego dnia odbyło 
się przyjęcie w lokalu polskiego Patro- 
natu, w którym mieści się siedziba 
Związku Zrzeszeń Polskich na stan 
Rio Grande do Sul. Małe sale nie 
mieściły liczby delegatów ze wszystkich 
stron stanu przybyłych, aby złożyć 
marszałkowi postulaty szczególnie na- 
tury społeczno-oświatowej, bo to za- 
gadnienie stało się aktualne od chwili, 
kiedy nader w ciężkich warunkach 
rozpoczęli swoją pionierską działalność 
instruktorzy oświatowi, Nie obyło 
się na zebraniu bez powiedzenia pra- 
wdy i demagogji, która wkradać się za- 
czyna w ostatnim czasie na teren dzia- 
lan społeczno-oświatowych, Głównym 
postulatem, a mianowicie sprawą uru- 
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chomienia konsulatu w Porto Alegre 
przyrzekł zająć się p. marszałek, 

Następnego dnia oczekiwała kolonja 
marszałka w domu Tow. „Polonia“, 
na ulicy Sao Pedro, położonej w dzieł- 
nicy Sao Jaó, najliczniej zamieszka- 
nej przez Polaków. Tutaj mieści si 

jolska szkoła i z tego miejsca promie- 

niuje polski duch. Sala szczelnie wy- 
pełniona była, tak że ludzie stali na- 
wet na ulicy. Marszalek mówi; wszy- 
stkim przypomina się ziemia rodzinna, 
kraj zamorski, hartuje się duch dla 
dobra kolonji polskiej w Rio Grande 
do Sul, mówi wreszcie o morzu pol- 
skiem, o Bałtyku, o falach i po cichu 
ściskają się pięści — „Niech spróbują 
zabrać Pomorze”, Jednogłośnie uchwa- 
lono tedy rezolucję, że Polacy w Rio 
Grande do Sul stoją wiernie na straży 
granic R. P. i nie pozwolą ruszyć ani 
piędzi ziemi polskiej. Przez salę płyną 
melodje polskiej pieśni legjonowej, wią- 
zanka pieśni żołnierskich. Tutaj, wśród 
Was zastałem ostatnią twierdzę pol- 
skości, jesteście najbardziej na południe 
w Brazylji wysuniętą placówką polską 
i dlatego starać się będziemy,aby wzmoc- 
nić polski stan posiadania — mówił p. 
marszałek, Jako dowód wręczył mar- 
szałek na budowę Kolegium im. Józefa 
Piłsudskiego kwotę soo milrejsów i taka 
samą sumę na budowę polskiego ko- 
ścioła. Jak wiadomo z prasy polskiej, 
kolegium KE w Porto Alegre za- 
częto już budować a kościół znajduje 
się na ukończeniu. 

W następnym dniu odwiedził mar- 
szalek osobno polską szkołę i spędził 
wśród dziatwy parę milych chwil. Na 
pamiątkę tego pobytu dokonano zdję- 
cia fotograficzne, które następnie uka- 
zały się w największych dziennikach 
brazylijskich w Porto Alegre jak n 
„Corręio do Poco", „Jornal da Manna 
„Diario de Noticia“, Również odwie- 
dził marszalek miejsce, na którem stoi 
juz zaczęta budowa kościoła, Wszy- 
stkie te budowy dokonano w Porta 
Alegre w ostatnich latach a pobyt p, 
marszałka niewątpliwie przyśpieszył 
wykończenie ich. 

Żegnany wielkim entuzjazmem przez 
kolonię z Porto Alegre opuścił mar- 
szalek stolicę „gauchów*, udając: się 
dalej na południe do Argentyny, 

Dla mnie pobyt marszałka w Porto 
Alegre pozostanie nigdy nie zapom- 
nianym, a dla calej kolonji byt nie- 
wątpliwie symbolicznym aktem. x y. 


Chcesz 


zareklamować swój towar 
wśród Polaków zagranicą, 
ogłaszaj się w czasopiśmie 
ilustrowanem 


Polacy w całym świecie 


Skonczona Serja... 


Miał pokój od tylu, na trzeciem 
piętrze. 

Jedyne okno wychodziło na po- 
dwórze urzędowego budynku. Po- 
dwérze i nie podwórze. Taki pólogród 
właściwie. 

Szkielet ogoloconych z liści drzew 
wplatał się codzień w srebrny prosto- 
kąt okna, rozciągał rachityczne członki 
na czarnym krzyżu okiennice. 

Kolysaly go czasem chłodne dłonie 
jesiennego wiatru. 

To okno mial zawsze zamknięte, 
bo się wrony darły na piszczelach za- 
marłego kasztana. 

A pan oficjał nie lubit wron. Lubił 
wszystko od muchy i pająka począwszy, 
ale nie lubił wron. 

Więc zawsze zamykał okno. 

To też prześmierdl calkiem pokój 
cygarowym dymem, nasiąknęły nim 
wszystkie sprzęty i odrapana tapeta 
ścian. 

Ale najbardziej napęczniało tyto- 
niowym dymem biurko. Wstretny za- 
duch powtulał się w stosy aktów i 
szpargalisk. 

A do tego była w biurku jedna 
dziwna szuflada. Po lewej stronie na 
dole. 

Wszystkie zamykał na klucz, ale 
tę dolną z lewej strony najtroskliwiej 
ze wszystkich. 

Bo byly w niej cenne rzeczy. 

A więc bronzowe pudełeczka dre- 
wniane z kolorowemi  etykietkami. 
Małe i duże. Różne, 

Pudełka z cygar. 

Niegdyś leżały w nich pachnące 
tytoniowe kluski, niby bronzowe banany. 
Dziś każde z nich napełnione było nie- 
dopalkami cygar. Zwyczajnemi od- 
gryzkami. 

Bo pan oficjal lubił składać odgryzki, 

Nikt nie wiedział, dlaczego to robił, 
bo zresztą i on sam nie wiedział. 
Składał, bo składał. Począwszy od 
najszlachetniejszych zbiorów, jakiemi 
były marki pocztowe krajowe i zagra- 
niczne, Gwadelupy, Hondurasy, Austrje 
z „lakstreifami", Nyassy i ukochany 
Helgoland, a skończywszy na starych 
kluczach i gwoździach. 

Wszystko zbierał. 

Guziki z herbami i bez herbów. 
Kościane. Zwyczajne. Zbierał stare 
obcasy znalezione na ulicy, śrubki od 
końskich podków i same podkowy, 
sznurki zwykłe i dwukolorowe, agrafki, 
stare imadelka od podwiązek i szelek 
i korki z flaszek, jeśli nie były prze- 
wiercone spiralą korkociągu. 

Nie zbierał tylko starych stempli, 
do których czuł niezwalczoną odrazę 
jako zamiłowany filatelista. 

Wszystkie te zbiory, częściowo zin- 
wentaryzowane, przechowywał w sza- 
fach i paczkach pod zamknięciem w 
domu. Tu w biurze miał tylko rę 
jedną szufladę. 


Cuchnącą, jakgdyby się stale paliły 
w niej zabrudzone szmaty. 

A to te pudełeczka drewniane, 
bronzowe z kolorowemi etykietkami, 
Male i duże. Różne, 

Ale nie z powodu nich pan oficjał 
zamykał rak troskliwie szufladę, 
Mial w niej jeszcze inną 
Najcenniejszy ze wszystkich 

Jedyny. 

Nie mógł go mieć wyslużony puł- 
kownik z trzeciego piętra ani emery- 
towany radca Łatkiewicz, który miał 
wszystkie serje starej Austrji, każda 
nawet z nierkniętemi ząbkami. 

Bo to był zbiór wyłączny, wlasny 
pana oficjała. 

Zbiór jego zębów. 

Miał ich trzydziesci jeden w tej 
szufladzie, każdy w okładzince z bia- 
łego papieru. Z urzędowego papieru, 

Był to jedyny wypadek, kiedy pan 
oficjał kradl dla prywatnych celów 
urzędowy papier. Kiedyindziej, czy 
to na list, czy podanie przynosił zawsze 
z domu, swój własny prywatny, A 
tylko do tych zębów brał urzędowy, 
ten z trzema gwiazdkami pod światło, 
Dlatego, że to niby, śmieszna rzecz, 
zęby te zjadł na urzędowej pracy. 

Do zbioru zaglądał pan oficjal rzad- 
ko. 'Tylko, gdy trzeba było uzupeł- 
nić go nowym nabytkiem. A więc 
częściej w ostatnich czasach. , 

Ilekroć wyłamał mu się ząb, gdzie- 
kolwiek, ćzy to dawniej, za życia żony, 
na „wołowej* w domu, czy obecnie 
na parówkach w knajpie, czy gdzie- 
indziej jeszcze, pan oficjal przynosił 
go następnego dnia do biura, aby go 
z pewnym smutkiem złożyć do zbioru, 

I był to znowu jedyny wypadek 
w biurze, kiedy prywatna czynność 
była ważniejsza niż czekająca na za- 
latwienie urzędowa „liczba“. 

Ząb miał pierwszeństwo przed in- 
tymatem władz centralnych. 

Pan oficjał przyszedłszy w takich 
razach do biura zamykał jak zawsze, 
jeśli to było lato, okno, a jeśli to była 
zima, macał piec i zasiadał do biurka. 
Patrzył jeszcze chwilkę ra kasztan wy- 
ciągający do niego czarne ręce poprzez 
jasność szyb, poczem brał ¢wiartke 
owego papieru z trzema gwiazdkami 
pod światło. Nożyczkami obcinal rów- 
niutko. Żeby nie była strzępków, bo 
szef tego nie lubi. 

Chociaż szef nie miał przecież w 
tych rzeczach nic do gadania, 

Potem wysuwał koniuszek języka 
między zesznurowane wargi i pisał na 
tej ćwiartce papieru. 

Tak na przykład: 

„Nr. 30. Trzonowy górny. Drugi 

z prawej strony od tyłu. Plombo- 

wany dwa razy. Bolał trzy dni od 

ral do 13. grudnia, Nie) dała) się 
ratować. Dr. Wiercik wyjął go po 

zatruciu nerwa ij. grudnia 1932 r“ 


rzecz, 


zbiór. 


Albo tak znowu: 

„Nr. 31. Kieł dolny 2 lewej stro- 
ny. Nigdy nie plombowany. Podgry- 
ziony kamieniem. Wylamał się na 
indyku u Łatkiewiczów. W ponie- 
działek Wielkanocny 1. kwietnia 
1933. PO tym siekaczu górnym naj- 
bardziej na niego liczyłem”. 
Potem szedł w kąt pokoju za szafę 

da miednicy stojącej na pajęczych bia- 
łych nogach z żelaza i my! zęba w 
wodzie. Opłukiwał go skrupulatnie, 
jak naprzykład Bawarję jubileuszową 
albo wojenną Austrję za ro koron z 
Karolem, lub choćby i zwyczajne śmiecie, 
szutr pospolity, zielone Ameryki. Takie 
co to 20 groszy daje Liebeskind za 
setkę. 

Ale porządnemu zbieraczowi to jak 
kochającej matce każde dziecko za 
té6wno. Więc koła wszystkiego cho- 
dził z jedpakową troskliwością. 

Wysuszywszy okaz bibulą, robił z 
owej ćwiartki papieru, na której był 
akr zejścia zęba, składaną kopertę, pisał 
na niej w prawym rogu u dołu ezer- 
wonym ołówkiem numer porządkowy 
(każdy akt winien mieć numer dwa 
razy, na zewnątrz i wewnątrz) i wkła- 
dał zęba do koperty. 

Patrzył znów chwilę w czarną rózgę 
kasztana, 

Potem wzdychiwał ciężko i otwie- 
rał szufladę biurka na lewo u dołu... 

Z biegiem lat wypełniała się serja. 

Były już wszystkie trzonowe z dołu 
iz góry, z prawej i lewej strony. Byly 
kły górne i dolne z przodu lśniące 
żóltością, wyłuskane od ryłu. I po- 
szczerbane siekacze, starte w pracowi- 
tym młynie szczęk, wysługującym sió- 
dmą dziesiątkę lat. 

Tylko jeszcze ten górny siekacz 
wisiał uparcie jak sopelek obciętego lodu, 
przyczepiony do czerwonej groty dzią- 
sel. Bał się białej trumienki z papieru, 
która czekala nań w czarnym grobie 
urzędowej szuflady. 

Bał się też tego język pana oficjala. 
Codzień rano, gdy się budziła ze snu 
siwa głowa urzędnika, budził sie także 
język. Koniuszek jego wysuwał się 
delikatnie naprzód i $prawdzał, czy 
mu zagradza jeszcze drogę do pomar- 
szczonych warg ten kamyczek zwisa- 
jący z górnej szczęki. 

A gdy napotkał nienaruszoną po- 
lerowaną ściankę, cofał się w radosnym 
spazmie wtył i ciągnął za sobą szeroką 
linję ust. 

Pan oficjał uśmiechał się z zado- 
walenia. Z radości, że to jeszcze nie 
musi pisać ostatniej w życiu ćwiartki 
papieru, tego z trzema gwiazdkami. 

Bo pan oficjał kochał tego górnego 
zęba. 

Odkąd zapłacił rachunek za pogrzeb 
swojej żony, odkąd pił herbatę na wie- 
czór i kupował sam bulki w sklepiku, 
odkąd nie jeździł na komisje, ten sie- 
kacz górny był dla niego wszystkiem. 

Więcej nawet znaczył niż dwa czer- 
wone, wyzlacane po brzegach albumy 
zagranicznych znaczków i granatowe 


tarcze pluszowe z mundurowemi gu- 
zikami napoleońskiej armji. 

Cennym był bardzo ten ostatni sie- 
kacz górnej szczęki, ustawiony za dnia 
w szeregu sztucznych zębów. 

A był właściwie nieużyteczny. 
Utrudniał tylko spożywanie pokarmów. 
Pan oficjał bowiem, ilekroć brał cokol- 
wiek da ust, drżał o zęba. Wyszko- 
lonym językiem przerzucał delikatnie 
kąski z lewej strony na prawą, omija- 
jąc uważnie owy przytarty wiekiem 
kamyczek. 

Bo to przecie zawsze ostatni już 
ludzki ząb u człowieka, 

Mówił czasem do woźnego biuro- 
wego, który miał także pięć tuzinów 
lar za pazuchą. 

— Tak to już jest, Wincenty! Póki 
ząb siedzi w gębie to i ludzi szanują. 
Po tyl człowieka, póki zęba w gębie. 

Niekiedy przywołał woźnego bliżej 
okna i kazał sobie patrzeć w usta. 

— Siedzi? — pytał. 

Woźny zaglądał w czerwoną czeluść 
ustnej jamy pana oficjała, mrużył oczy 
niby, żeby to lepiej dojrzeć i mówił: 
— Siedzi, panie tego, to twarda cho- 
lera... 

Pan oficjal klepał w takich chwi- 
lach wożnego po wypukłym grzbiecie 
i śmiał się na głos. 

Już go nawet wtedy i te wrony za 
oknem mniej złościły niż zwykle. 

Ale były to już rzadkie chwile we- 
sołości. 

Od ostatniego bowiem zęba, wyla- 
manego u Łatkiewiczów, coraz większy 
smutek zasiadał w stosie aktów na 
biurku pana oficjała. 

Krzykliwsze były wrony za oknem. 
Piórourzędnika piszące urzędowe liczby, 
coraz częściej zatrzymało się w połowie 
wiersza i pan oficjał zapuszczał posę- 
pny wzrok w trzewia zapruszonych 
szpargalisk. 

Były chwile, że tak siedział bez- 
czynnie kwadransami całemi przy biur- 
ku. 

Zwykle dopiero zgrzyt drzwi na 
korytarzu wyrywał go z tej zadumy. 
Mechanicznie puszczał wtedy dałej w 
ruch zawieszone nad arkuszem pióro 
i pochylał niżej kipiący nad zielonem 
suknem tułów. 

Bo nuż to szef nadchodzi? 

A pan oficjał bał się zawsze szefa, 
Od najmłodszych urzędniczych lat. 
Bał się, gdy był bezpłatnym prakty- 
kantem przed 35 laty, bał się, gdy z 
dyplomem rejestratora owijał esem ciała 
urzędowy pulpit z księgami i bał się 
dziś, gdy jako stary oficjał miał nawet 
swój osobny pokój. 

Bo szef to zawsze szef.. 

Zwykle jednak zgrzyt drzwi wpro- 
wadzał woznego Wincentego. Rano 
z przydziałką poczty, o jedenastej z 
herbatą. 

On jeden oprócz tych wron gadal 
czasem z panem oficjałem. 


Szczególnie gdy przychodził z her- 
bata. Wtedy bowiem przynosił znaczki 
pocztowe poodrywane z kopert codzien- 
nej poczty, wyłowionych z dyrektor- 
skiego koszyka, 

Urzędnik dziękował zawsze wożne- 
mu, obmacywał każdy znaczek osobno, 
choć to było pospolite śmiecie, ba wo- 
zny co lepsze zatrzymywał dla swego 
syna gimnazjalisty, i rozgadywał się 
czasami. 

I dziś też, schowawszy kopertę ze 
znaczkami do glębokiej kieszeni pad 
pachą, dorzucił: 

— Tak to jest, Wincenty, z człowie- 
kiem jak ze znaczkiem pocztowym... 

Woźny nie dziwił się bynajmniej 
owemu parówhaniu, tylko ten głos pana 
oficjała wydał mu śię jakiś jeszcze 
smutniejszy niż w ostatnich dniach, 

— E, tak pan oficjał teraz zawsze 
dziwnie zagaduje. A niby co, panie tego? 

Pan oficjał odwijając z bibuły przy- 
niesiony do biura rożek maślany do 
herbaty, mówił: 

— Tak, Wincenty, z człowiekiem jak 
ze znaczkiem. Ze zwyklym znaczkiem, 
bo nie mówi się o Hannowerze czy 
starej Helwecji, czyli o ważnych lu- 
dziach. Tylko, rozumie się, o zwykłych. 
Póki jest w obiegu niestłoczony pieczę- 
cią, to golkażdy szanuje, płaska, językiem 
podlizuje. Nawet w portfelach robią 
schowki ma niego. A potem, jak ci go 
grzmotnie jaki manipuła ztowy w 
łeb pieczęcią, ro szlus. I filatelista go 
nie uszanuje, chyba tak tylko, na war- 
jata, bo tych trupkéw jest na setki 
miljonów. Więc co? 

Rzucił ta pytanie przez parkan 
szruczaych zębów, poczem zamoczył ro- 
żek w herbacie i ciągnął dalej: 

— Więc co? Nic. Poniewierka, za- 
pomnienie i koniec. Do kosza, A je- 
szcze jak do tego taki szpargał nie ma 
ząbków. Liebeskind, jak natrafi taki 
jeden w setce, to i te 20 groszy za 
paczkę djabli wzięli. I znaczek bez 
zębów, jak człowiek nic, na śmietnik. 

— E, pan oficjał zawsze z temi 
zębami, 

Urzędnik rozpłaszczył na sztucznych 
zębach miazgę nasiąkniętego herbatą 
rożka, omijając ostrożnie tego „własne- 
go“ siekacza i skrzeczał dalej: 

— A bo w zębach jest sęk, Win- 
centy! Koń bez zębów nic, Człowiek 
bez zębów nic, Znaczek nic. Albo 
i... maszyna bez zębów też nic! 

— E, maszyna znowu — przeczył 
woźny — u mych ojców w Hryniówce 
byla, panie tego, sieczkarnia bez czte- 
rech zębów, a Świnie się i tak chowały, 

— Ale podrywało, jakeście słomę 
rznęli? 

— Przy słomie nie, panie tego, bo 
to letko idzie. Przy koniczynie, takiej 
z pod sierpa, to ta korba, panie tego, 
w gębę trzepła. 

— A widzicie Wincenty! A widzi- 
cie. Tak to tak... 

Jeszcze bardziej zasmucił się pan 
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oficjal. Zwolnił mu się ruch szczęk 
mamlajacych ciasto maślanego różka. 

Ale woźny podchwycił w mig. 

— Niby to pan oficjał stale z temi 
zębami, a ten spieczony rożek to niby 
co? panie tego? Chrupanie! 

Brzuch pana oficjała pobalansowal 
między krzesłem a biurkiem. Ze śmiechu. 

— He, he! Żartujecie Wincenty! 
Ale, ale zobaczcieno, bo coś mi tak 
dziś... 

Przełknął kąsek i przepłukał dzią- 
sla herbarą. Potem podszedł do okna 
inodnia pedals iatlatowalngalw.t= 
drat rozsuniętych ust, pokazał palcem 
do środka. 

— Yhy... 

Woźny zniżył się przysiadem ku 
ziemi i zadarłwszy glowę w górę wiercił 
śiwemi oczyma blyszczące śliną wnętrze 
ustnej jamy urzędnika. 

— Siedzi, panie tego. 
cholera. 

Zajęci przy oknie tą czynnością nie 
zauważyli, że otwarły się drzwi. Jakoś 
mniej skrzypnęły, czy co. A może te 
wrony za oknem przekrzyczały rzęże- 
nie zawiasów. 

Dopiero głos szefa odwrócił ich od 
okna, 

— Dzień dobry panie Skorpionck! 

Mimo, iż głos był łagodny i przy- 
jazny, strach zamknął z nagla rozwarte 
szczęki pana oficjała, Równocześnie 
Goś mu spadło na prawą połowę języka. 

Gładkie jak szkiełko z kolczyka, 

Chwilkę plątało się po śluzie szczęk 
wreszcie polaskotalo po tylnym rówku 
języka. 

Pan oficjał ruszył wystającą gdy- 


To twarda 


Przez ułamek sekundy zdawało się, 
że pękną z bólu nabrzmiale znagła 
świadomością oczy urzędnika, Wreszcie 
otworzył usta: 

— Moje uszanowanie panu naczel- 
nikowi,.. Ja przepraszam... ze... 
tego — syczał inaczej niż zwykle prze: 
zęby... 

Szef uśmiechnął się dobrotliwie i 
poklepał oficjała po wyświeconej ma- 
rynarce. 

— Panie Skorpionek, przyszedłem 
oglądnąć pański pokój. Trzebaby panu 
te Ściany odnowić, ha? Dali kredyty 
na odnowienie lokali. 

— A dziękuję, najuprzejmiej dzię- 
kuję... 

Plątały mu się zakłopotane, razem 
złączone palce, Słabe od starości oczy 
mrużyły się jakoś dziwnie poza sie- 
dzącą w połowie nosa ważką cwikiera. 

— Ale coś mi pan źle wygląda, 
panie Skorpionek, ha? Wnieś pan po- 
danie, to dam panu miesiąc zdrowo- 
tnego... Posiedzi sobie pan trochę 
w jakiem uzdrowisku. Borowinowe 
dobrzeby panu zrobiły, ha? 

— Bardzo dziękuję, bardzo dzię- 
kuję, ale to już .. 
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— Co ale? Nićchże pan da jutro 
Ćwieczkowi da dziennika podanie... 
Do widzenia, panie Skorpionek! Zdro- 
wia szanować, ha? 

— Moje uszanowanie, moje usza- 
nowanie, 

Gdy zakryło przełożonego skrzydło 
drzwi, pan Śkorpionek osunął się na 
krzesło bezwładnie jak worek trocin. 

Opadła mu głowa na piersi. Za- 
wisnęła jak podcięra makówka nad 
zawalonem papierzyskami biurkiem, 
nad tym niedojedzonym rożkiem, roz- 
kraczonym jak pólksiężyc w bibułe, 
nad tą żółtą herbatą w szklance. 

I siedział nieruchomo, przyszyty 
smutkiem do stołka. 

Zdawało się, że tak ślęczy w bez- 
myślności i bezczynie. Tylko delikatny 
ruch policzków zdradzał jakąś upor- 
czywą, odbywającą się 7a niemi czyn- 
ność. 

To język pana oficjała wsuwał się 
i wysuwał w rozżalonym spaźmie po- 
między kwadratową bramką w murze 
sztucznych zębów. 

Tam i napowrót. 

Jak gdyby po raz setny czy tysięczny 
sprawdzał, czy nie myli się przypad- 
kiem. 

Ale raz wraz rżnął go w delikatne 
mięso ostry brzeżek odłamanego ko- 
rzenia. 

Siekacza nie było. 

Najukochańszy, najwiernicjszy ząb 
pana oficjala odmówił posłuszeństwa. 
Przez 60 lat czekał sposobności i teraz 
gdy kłapnęły na widok dyrektora 
szczęki, machnął sobie koziołka i wśli- 
zgnął się przez śluz krtani do żołądka. 

Nie chciał wejść do tego drewnia- 
nego mauzoleum w szufladzie biurka. 

Gdy się już zmęczył mięsień języka 
i zaczął szczypać odrapany na nim 
naskórek, wciągnął pan oficjał nieco 
powietrza do płuc i zwisając dalej 
nieruchomo między poręczami krzesła 
a biurkiem szepnął: 

— To już wszystko... 

Pół godziny patrzył w deskę biurka. 

1 znowu szepnął: 

— To już wszystko. 

Właśnie się wściekła chmara wron 
na piszczelach kasztana, Jeszcze glo- 
Śniej wrzeszczały niż zwykle. 

Pan oficjał poruszył się. Wstał 
i... otworzył okno. Potem wziął z 
biurka bibułkę z resztą maślanego 
rożka i położył na blaszanym daszku 
przed oknem. 

— Niechże już za mnie zjedzą. 

Znów siadł zpowrotem na krześle 
i zapatrzył się w obrośnięty czarnym 
grzybem kalamarz. 

Kwadranse zeszywały się w łańcuch 
godzin. 

Dawno już ogniwa trzeciej godziny 


urzędnicy na odchodne, że tu i ówdzie 
w korytarzu zaśpiewał w zamku klucz, 

Siedział dalej przybity do stołka 
obuchem olbrzymiego smutku. 

"Ten siekacz górny, jedyny ... 

Cóż teraz znaczyły dwa napęcz- 
niałe zbiorami albumy Europy i za- 
morskich krajów i te tarcze pluszowe 
ze srebrnemi guzikami fad kanapą. 

— To już wszystko — szepnął zno- 
wu, Z każdą minutą smutniał jeszcze 
bardziej, obojętniał na wszystko. 

Zapadał się, zniżał w krześle jak 
wór szmat, który zbyt długo stał nie- 
tknięty na jednem miejscu. 

Zapomniał, że to już dawno czas na 
obiad do gospodyni Agnieszki, Bo co 
mu tam dziś był ten omlet z groszkiem 
i kompot z jabłek, który zamówił so- 
bie na dzisiaj. 

I co mu była ta serja starego Meksy- 
ku, którą miał mu przynieść Łatkiewicz 
do zamiany o piątej. 

I co ram nawet te wrony na ka- 
sztanie,,, 

Dopiero wyrwał go z zadumy głos 
wotnego, który szedł ze szczotką w ręce 
czyścić pakoje. 

— O! A cóż to pan oficjał dzisiaj? 
Już po czwartej, panie tego... Ho, ha 
i okno otwarte! 

— Po czwartej? Ha, ha. To się 
zasiedziałem! — wyseplenit przez dziurę 
w zębach. Niby z zadziwieniem ta 
mówił, choć wiedział instynktownie, że 
już dawno minął czas urzędowania, — 
Zaraz idę. Przyjdźcie, Wincenty, za 
chwilę do sprzątania, 

Po odejściu woźnego pan oficjał 
wyjął z szuflady półarkusz ministerjal- 
nego papieru. Potrzymał chwilę pod 
światło i obciął nożyczkami dokładnie 
w połowie trzeciej gwiazdy wodnego 
druku. 


Potem napisał rozdrganem piórem: 


„Nr 32. Siekacz górny, drugi 
z prawej strony. Wylamal się pod- 
czas rozmowy w biurze 4, listopada 
1933. Ostatni mój ząb. Z powodu 
przypadkowego połknięcia IA go 
w zbiorze, 


Ćwiartkę złożył w prostokącik, jak 
wszystkie, i schował do drewnianego 
pudełeczka w dolnej szufladzie biurka, 

Chwilę siedział jeszcze przy biurku, 
zapatrzony w powietrze, poczem sze- 
pnął sam do siebie głębokim wydechem: 

— To już wszystko. Serja skoń- 
czona! 

Spojrzal jeszcze raz w rozczapierzo- 
ny kasztan za oknem i wyszedł ocię- 
żale z pokoju... 

Gdy na drugi dzień przyszło do 
biura zawiadomienie, że oficjała Skor- 
pionka przewieziono w nocy do szpitala 
celem dokonania operacji ślepej kiszki, 
wszyscy życzyli ulubionemu współpra- 
cownikowi powrotu do zdrowia, naj- 
bardziej kancelista Cwieczek, który bał 
się, że będzie składka na wieniec. 


DOL ELO 


CEA 
ZAGRARECA 


AUSTRIA 


Skutki rewolucji 

W Austrji, gdzie mieszka 10— 11,000 ns- 
szych rodaków wybuchła rewolucja, którą rząd 
Dollfnssa-Feya potrafil stłumić, dapi 
dniowych kwarych zmaganiach. Polacy n 
ogól ucierpieli iiewiele, jednak kilka naszy 
robotniczych stowarzyszeń („Siła” „Proletarjat 
i „Naprzód”) istniejących w Wiedniu zamknięta, 
czyli równowaga naszego życia organizacyinego 
fia terenie austrjackim została w pewnej mie- 
rre narutvona. 


ARGENTYNA 
Ciężka aytuacja 

Na terenie Argentyay sytuacja tamtejszej 
Polonji była w dalszym ciągu bardzo ciężka. 
Stosunkowo dobrze powodziła się tylko kolo- 
nistom polskim zamieszkującym na północnym- 
wachodzie kraju, w terytorjum w Misiones. 
Dzięki skontynęcatowaniu przywozu brazylijskiej 
herva-mare (herbata paragwajska), ceny tego 
artykułu utrzymują się w Argentynie na niskim 


Aires, w Noivym Porcie, rozlokawato się w 
mędznych barakach kilka tysięcy bezrobotnych, 


utrzymujących się z żebraniny i skąpych zapo- 
. Wiréd nich znajduje się poważna liczba 
Polaków 
Życie organizacyjne polskie w krainie pam- 
pasów ` pia się w dalszym ciągu kolo 
zacji Dor, Polski“, centrali pięćdzietięciotysię- 
cznej Polonji argentyńskiej, Ostatnio. przybył 
do Buenos Aires nawy redaktar „Głosu Pol- 
skiego“, p. Leczycki, publicysta i literat, autor 
łośnej w Polsce sztuki p.t.: „Sztuba”. | „Głos 
i" — organ oficjalny „Federacji* — jest 
dziennikiem, stojącym na gfancie idei konsoli- 
dacyjnej, propagowanej przez Radę Organiza- 
cyjną Polaków 2 Zagranicy. 


Wyprawa polska do Kordyljerów 
Polonja w Buenos Aires witała niedawno 
uroczyście czlonków wyprawy andyjskiej, kie- 
rawanej przez dra Jadko Narkiewicza. Celem 
wyprawy, złożonej z sześciu młodych i ener- 
gicznych alpinistów polskich, jesc zdobycie naj- 
wyższego szczytu w Ameryce — Aconcagua — 
wysirzelającego na 700 meirów nad poziom 
marza. Młodzi turyści spotkali się z bardza 
serdecznem przyjęciem zarówno ze strony fo- 
daków, jak i władz oraz społeczeństwa argen- 
tyńskiego. Podróżnicy dostali bezplatne prze- 
jazdy kolejowe z Buenos Aires do Kordyljerów 
oraz wiele praktycznych prezentów. Najpo- 
ważniejsze pisma argentyńskie (prasa w Argen- 
tynie — to potęga!) zamieściły artykuły i no- 
tarki o wyprawie polskiej podające przy 
sposobności wiadomości o Polsce współcześni 
Referat prasowy Poselstwa. kierowany spręży. 
ście przez p. Iwaszkiewicza, zrobił wszystko, 
uhy wvzyskać pod względem propagandowym 
skikursję młodych alpinistów polskich. 


BRAZYLIA 
Halączki brazylijskie 
W sąsiadującej z Argentyną wielkiej Repu- 


blice Brazylijskiej kryzys jest jeszcze ostrzejszy 
niż w Argentynie, ale nie tak mocna daje się 
odczuwać ludności polskiej. 

W Brazylji mieszka około 300.000 naszych 
rodaków. Podczas jednak, gdy w Argentynie 
samodzielm rolnicy nie stanowią nawet '/, ogól- 
nej ilości Polaków, w Brazylii dod do 
90%. Kryzys pozbawil Polonję brazyljiką 

potówki, nie wpędził ją jednak w nędzę. Lu- 

rege mają na porządoe ubrania, ale odży- 
wiają się obficie i z dumą powtarzają miejsco- 
we przyslowie, że „w Brazylji nikt jeszcze z 
głodu nie umar“, Kolonia polski w Brazylii 
placi minimalne podatki (w niektórych wypad- 
kach tylka 1 th so gr. rocznie od gospodar- 
stwa 25 bektarowego) i może przeżyć ciężkie 
czasy mając poddostatkiem kukurydzy, mand- 
joki, iwić, miodu, kur, pomarańcz, tytoniu. 
Nawet cukier ı wódkę może produkować z 
trzciny cukrowej bez potrzeby nabywania tych 
artykułów w drogich sklepach miejskich, 

Olbrzymia większość organizacyj polskich 
skupiona jest w Centralnym Związku Palaków, 
któego biura mieszczą się w stolicy stanu (stan 
— autonomiczna prowincja, na jakie podzielona 
jest Brazylia) Parana-Kurytybie. Co dwa lata 
odbywają się walne zjazdy (sejmiki) Central- 
nego Związku Polaków na których dokony- 
wują się wybory Zarządu i Rady Nadzorczej 
Związku oraz odbywa się generalna dyskusja 
nad ważniejszemi problemami Polanji brazy- 


Na terenie C. Z. P, zwalczają się zaciekle 
dwa obozy: postepowy | zachowawczy. Po- 
przedni Zarząd Č. Z. P. był zachowawczy, 
obetay jest umiarkowanie postępowy, Prezesem 
C. Z. P. jest p. Gontarski. 

Bolączką Polonji brazylijskiej są walki re- 
ligijne. Niedawno pod wpływem agitacji księż 
Kośziola Narodowego, kilka tysięcy ead 
rodaków, głównie w miasteczku Ponta Grossa 
(drugie pod względem wielkości, trzydziesto- 
tysięczne miasto, znajdujące się w stepowej 
części Parany) oraz w pionierskich kolonjach 
polskich nad brzegami Ivahy przeszlo na wy- 
znanie starokatolickie. Na cle tego odstępstwa 
doszło do krwawych starć między sekciarzami 
a rzymsko-katolikami. Terenem szczególnie za- 
ciętych bójek byla kolanja Hervalsicho, odda- 
łona o 200 kilometrów od kolei, zamieszkala 
przez emigrantów z Lubelszczyzny. W Kury- 
tybie liczba sekciarzy jest znikoma, nie odgry- 
wają oni tam poważniejszej roli. 


CZECHOSŁOWACJA 


Najlepaza organizacja 

Moiejszość polska w Czechosłowacji, licząca 
140.000 głów, jest najlepiej zorganizowana ze 
wszystkich Poloni; na całym globie. Dość po- 
wiedzieć, że ruch spółdzielczy jest tam tak 
rozwinięty, że aż 43.000 naszych rodaków w 
Czechosłowacji nalezy do przeróznego typu 
kooperatyw polskich. Również i szkolnictwo 
polskie jest tu wspaniale rozbudowane. Ostat- 
nia upaństwowione zostało gimnazjum Połskiej 
Macierzy Szkolnej w Orłowej, przez co rząd 
czeski zdjął ciężar jego utrzymania z bark spo- 
łeczeństwa polskiega i umożliwił mu zaspokz- 
janie innych, bardzo ważnych potrzeb kultu- 
ralno - oświatowych. 

Pod względem policycznym mniejszość pol- 
tka w Czechoslowacji zgeupowana jest w trze 
parciach: katolickiej, ludowej i socjalistycznej 


Wrzystkie partje tworzą jednak Komitet Mig- 
dzypartyjay, nstalający ogólne wytyczne poli- 
we polskiej na terenie Czechosłowacji. Dzięki 
tei iednolitości żywiołu polskiego, mamy w par- 
lamencie czechosłowackim dwuch posłów, nie 
licząc sporadycznie wybieranych komunistów 
polskich. 


się z powszechnem uznani 
Polaków, ale i Czechów, co wyrazilo się m. 
w zalożeniu na terenie flasko-morawskim licz- 
nych Klubów Polsko- Czeskich. 


a a CZEK 
Głaz E AA EAE 
E BE Ta EA 
dwiata na Krancję. Teen ten ihceretuje maa 
szczególnie zarówno ze względu na tradyzyjną 
rzy jaźń polako- francuską jak i obeencić 706/200 
Polaków. zęrpowznych giównia w północnych, 
górniczo-febrycznych departamentach, W wy- 
padkach jakie się tozęrywaly oa terenie Francji 
Bili pewien udział | mai rodacy, Przy 
Generalnej Konfederacji Pracy znajdują się 
sekcje polskie, które razem z eddzialami fram 
<uikieni braly udzial w streiko generalnym, 
skierowanemu przeciw „groźbom faszyzmu”, 

Polonia francuska jest wyjątkowa rozbita 
isklócene, Wprawdzie centralą jej jest Rada 
Porozumiewawcza Związków Polikich we Fran 
cji, któej trzonem jest Związek Robotników 
Polskich, ale do centrali tej mm. naleta 
zachowawczy Centralny Kanter Polaków, 
feb uekcje palike przy Generalnej Konfederacji 
Pracy. Przyznać jednak trzeba, że w ostatnich 
cznści rosną tendencje kompromisowe il praw- 
dopodobnie w medlagim czasie Rada Porozu- 

fewawcza obejmi: enloke polikiego życia: or- 
ginleacyjnege wn Francji Momentem zwra- 
faym będzie II-gi Zjazd Polaków z Zagranicy, 
MR E uelasienmersetnieas ORC A 
1-go do 6-go sierpnia roku bieżącego. 

Większość naszych rodaków we Francji, 10 
gdmiey i róbamicy fabryczm, Zwłarżcra po: 
tiny, odiętek stanowią Polacy w póralecwii, 
obliczają ich tam na 370), ogólnej liczby gét- 
ników. Są miejscowości górnicze (np, Ostri- 
court} na półaccy Erineji daia ladaoié polka 
dachodzi da 7o*/, , Czujemy sig tam zupelnie 
zak: nemo jak nat Śląsku, Jab w. Zaglębiu IDĄ: 
Ma SE Le ŻEŃ) WWO 
do endzoziemców pogorszyły. sytotcję rabarsle 
ków polskich Wielu z nich wraca do Polski, 
wielu jednak szuka zatrudnienia we Frandi. 
Liczne są wypadki osiadania na roli. Szcze- 

ólnem powodzeniem cieszą się tereny na po- 

E e BZIEGEE 
GA atay oa by wane aa Juby dierka Miane 
przez naszych rodaków. Ujęcie w karby tego 
miezorganirowanego ruchu i spotęgowanie go 
mop fied pawie Ryt T 
botnym Polakom we Francji, posiadającym 
jeszcz | zasoby zaawzczędzione w lafaeli lepide] 
konjunktury. 

Prayrost naturalny Jadaoki: francuskiej ad- 
dawna juz spadł do zera. Urodziny bilansują 
e E E E eae 
ka pozsten do gwaraych miast, gdzie ycie 
jet wrzelsze i bardziej Urożenieone. yzat 
E e E 
wiane lub -bywane przez Włochów. W de- 
partamencie Alp Nadmorskich już 30% ludno- 
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Związek byłych Wojskowych i Powstańców Rzeczypospolitej Polskiej 
na stan Rio Grande do Sul z siedzibą w Porto Alegre 


Związek w swoich ramach propaguje ideologię L. M. i K. oraz żywo inte- 
resuje się „Polakami w całym świecie" nadsyłając nam fotografie, artykuły itd. 
1. Wilbelm Mazurek, obecnie kierownik szkoły w Gierałtowicach na G. Śl. 
Powrócił do kraju przed kilku miesiącami, po s latach pobytu w Porio Alegre, 
2. Pani Mazurkowa, 3. Leszek Palędzki, obecny Prezes Związku, 4. Wincenty 
Jankowiak, prezes Tow. „Polonia“, 5. Rudolf Suchocki, ruchliwy członek Związ- 
ku, 6. Bolesław Szczawiński, prezes Komisji Bałotującej tegoż Związku, 7. Wła- 


dysław Ciszewski, Wiceprezes Związku, 


{ei stanowią emigranci italscy. Może ta — ze 
względu na sąsiedztwa Włoch — mieć bardzo 
rożne następstwa dla państwa francuskiego. 
o też Francuzi x dużą życzliwością patrzą 
na przychodźców z dalekiej Polski, którzy w 
żadnym wypadku nie mogą stanowić niebez- 
pieczeństwa dla Francji, przeciwnie nawet przez 
swoją pracowitość i zamilowanie do pracy na 
roli są ródłem jej bogactwa i potęgi- 


Palacy ratują Franeję przed wylud- 
mieniem 


Tak wykazują matystyki francuskie, przy- 
cost ludności we Francji w roku 1932 wyraził 
się tylko w cyfrze 61.000 głów. Rok 1935 
we Francji zapowiedział wprost katastrofalne wy- 
niki. W pierwszym kwartale 1933 roku nad- 
wyżka zgonów nad urodzinami wynosiła 32.259 
głów. W drugim kwartale zarejesirowano 24.187 
urodzin więcej od zgonów. Niby się „popra- 
wilo“, ale w każdym razie Francja zamknęła 
pierwsze półcócze x933 z. deficytem 8.072 mie- 
szkańców. Wymarto male miasteczka. W szcze- 
gólowym poglądzie przyrostu w drugim kwar- 
tale zaledwie 15 departamentów (stanów) wy- 
kazało nadwyżkę większą ad jco do 500 glów, 
może sig pochlubić tylka 9 departamentów. 
W innych zanotowane, jeżeli nie ubytek to tyl- 
ka nieznaczny przyrost. 

Na szczęście staryscykéw francuskich na 
tereme Francji zamieszkuje przeszło pół miljona 
świcżej, mlodej emigracji polskiej, przybyłej 
tam w ostatnich latach. To reż poza Brecanją 
i niewielką liczbą departamentów rolniczych, 
mogących się poszczycić niklą nadwyżką uro- 
dzin nad zgomami, największy przyrost ludno- 
ici wykazały te departamenty, w krórych gra- 
nicach asedh emigranci polscy. 

W raki sposób polski emigrant na ziemi 
francuskiej aierylko wykonywuje ciężką pracę w 
kopalniach i fabrykach, tudzież na roli, nie- 
tylko przyczynia się do rozwoju i dobrobytu 
kraju, ale cównież powstrzymuje gwaltowne 
wymieranie ludności we Francji. 
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MANDŻURJA 


A tam jak żyją Polacy? 


Na przeciwległym krańcu globu w Chinach 
jest prowincja, gdzie mieszka okolo 4.000 Po- 
laków. Mamy na myśli Mandżurję, okupowaną 
dzisiaj przez gapośczyków i przeksztalconą 
przez nich na „samodzielne“ państwo Mandžukuo. 

Polacy przybyli do Mandżurji w końcu 
ubiegłego wieku, kiedy Rosjanie budowali słynną 
kolej Wschodnia - Ghińską. Większość ich to 
albo pracownicy tej kolei, albo też ludzie ży- 
jący z kolei w pośredni sposób (rzemieślnicy, 
dostawcy i t. p.) Na 4.000 Polaków mand- 
żurskich jooc mieszka w Charbinic. 

`Z chwilą okupowania Mandżurji przez woj- 
ska japońskie, los naszych rodaków tam zamie- 
szkałych znacznie się pogorspył. Japończycy 
wypieraia bialych i bliska jes chwila, kiedy 
Polacy stracą wszelkie środki utrzymania w 
miastach. Będą musieli albo emigrawaé, albo 
też przenieść się na rolę. Ponieważ emigracja 
w dzisiejszych kryzysowych czasach nie bylab 
mikarana, prana patecjazych działaczy połskich 
wystąpiło z projektem zalożenia polskiej ko- 
lonji rolniczej na sowiecko- mandżurskiem po- 
graniczu, gdzie jest jeszcze sporo terenów słabo 
zaludnionych. Kolonja taka byłaby ostoją dla 
rodaków, tracących cawyż egzystencji w 
Chaebinie i innych miasrach mandżurskieh. 

Polonja mandżurska, mimo swej znikomej 
liczebności, stanowi element nadzwyczaj oświc- 
cony i głęboko przywiązany do kultury i na- 
rodowości polskiej. Wszystko co jest w niej 
żywe i aktywne skupia się wokół „Gospody 
Polskiej", stanowiącej centrale polską w Mand- 
żucji. W Charbinie istnieje kilka szkół polskich 
(w tem gimnazjum}, do których uczęszcza łą- 
cznie 4ca dzieci. 


NIEM CY 


Ziamaé sie nie damy 


Przechodząc teraz na tereny graniczące z 
Polską, zwrócić musimy baczniejszą uwagę na 
hizlecowskie Niemcy. 


Zawarty ostatnia na przeciąg lat dziesięciu 
pakt nieagresji między Polską a Niemcami przy- 
czynił się nieco do odprężenia stosunków między 
Polakami a Niemcami na terenie Rzeszy. Nie 
słychać już o napadach na Połaków, © awan- 
turach tego rypu, jakie miały miejsce w Za- 
krzewiu, ale mimo tego akcja germanizacyjna 
nie ustaje ani na chwilę. Nie bije się wpra- 
wdzie patrjotów polskich, zle dyskretnie, bez ha- 
łasu odbiera się im pracę i głodem usiłuje zmusić 
do uległości. Reportaże Jana Wiktora, zamie- 
szczone niedawno na lamach „Ilustrowanego 
Kurjera Codziennego", odsłoniły” krecią robotę 
szowinistów, zmierzających w sposób chytry ale 
bezwzględny do wytępienia polskości ną Śląsku 
Opolskim. Przepajony, mistycznym nacjonali- 
zmem ruch hitlerowski objawia olbrzymią ek- 
spansię i łamie niektóre słabsze jednostki. Na 
szczęście Polacy w Niemczech pamiętają nje- 
jedno. Wielu osiwiałych bojowników. polskości 
widziało orgje bismarkowskie w okresie Kultur- 
kampfu, pamięta działalność H. K. T. i Komisji 
Kolonizacyjnej, więc byle co ich nie przestraszy. 
Ustaly niesnaski między poszczepólnemi grupami 
mniejszości polskiej w Niemczech i Związek 
Polaków, kierowany przez wytrawnego działa- 
cza dr. Kaczmarka, jest silniejszy niż kiedy- 


kolwiek. 
U. 8, A. 


Poprawia się... 

W latach 1931 — 1933 Polacy mieszkają 
OT AA IW JA 
wy kryzy. System bankowy amerykański za- 
FEG SAB AJ AYO BETH 

z trudem zgromadzone aszezed- 
jeden poważniejszy bank polski nie 
wyszedłcało z katastrofy. Spadek cen płodów rol- 
niczych 2rujnowal naszych farmerów w Teksas 
i Wisconsin. Bezrobocie w przemyśle wyrzuciła 
na bruk 600.000 robotników polskich. 


wiołowem. 

Na szczęście władzę w Ameryce objął rner- 
giczny prezydent Roosevelt, który za paśred- 
nictwem „Niry” przeprowadził gruntowną re- 
organizację życia gospodarczego swojej ojczyzny. 
Liczba bezrobotnych zmniejszyła się o 4 miljony 
powstały liczne armje pracy, zatrudnione przy 
wielkich budowlach i zasilaniu jałowych pustaci, 
wyniszczonych rabunkową gospodarką poprze- 
dnich pokoleń. 

W związku z ogólną poprawą polepszył 
się również i los Polaków. Jesteśmy pewni, że 
skoro ustąpią najbardziej jaskrawe formy kry- 
zysu, życie organizacyjne znów się ożywi i czte- 
romiNonawa Polonja w Stanach Zjednoczonych 
będzie odgrywać tę role, jaką z wielkiem po- 
wodzeniem odgrywała jeszcze przed kilku laty. 

a soot 


sierpnia odbędzie się Il-gi Wielki Sejm Polonji 
Zagranicznej. Sejm ten stanie się przełomowym 
momentem w życiu rodaków z Obczyzny. Skłó- 
cenie i rozbicie emigracyjne będzie od t 
okresu należeć do przeszłości. To też wysiłki 
wszystkich patrjotycznie nastrojonych działa- 
czy z terenów wychodźczych i przygranicznych 
zmierzają w kierunku ostatecznej konsolidacji 
Polonji Zagranicznej. Jak dotychczas, usiłowa- 
nia te wydają pożądane rezultaty. Miejmy 
nadzieję, że praca rysięcznych imiennych i bez- 
imiennych orędowników sprawy polskiej na 
obczyźnie doprowadzi wreszcie do stworzenia 
na Il-gim Zjeździe Polaków z Zagranicy upra- 
gnionego Światowego Związku Polaków, sym- 
bolizującego jedność i zwartość wszystkich ro- 
daków naszych rozproszonych po świecie. 
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Alka bele Rarociągi dla gazu i wody z rur stalowych kielichowych 


Polski 


Hotel »Continental« 


poleca pokoje » bież, wodą, lazienk. 
pryw. i telef. 


Gdańsk 


naprz. dworca. / Tel. 28651, 26306 


Przetwórnia 
»OCEAN« Ryb Morskich 
Telefon ne. 20-38 Gdynia, Port Rybacki Telefon nr. 20-38 


Hala iChłodnia Rybna 


Poleca 


Cennik ogłoszeń: 


| Cała strona 450 2}, 1), str. 250 zl, 1/, str. 150 2l., 
| 7% str. 80 zl., 1/,, ste, 50 zł. Kalorowe oglosze- 
| nia na 1. i 4. stronie według specjalnej umowy. 


& Marynaty i konserwy rybne oraz 


wszystkie gatunki śledzi solonych. 
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